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Roz1nowo ,,Es.p·resso'' z fiordonowq (na str. a-ej) 
WYDANIE: ABCDEfO Ce,no 10 droszu 

I Dr. W. ANTONIEWICZ 
prof. Uniwersytetu War„ Gen. KOl\'DYUS 
szawsklego, znakomity u- Jest iednyfn .z najwybitnlei· 

czony, został członkiem ROK XI. MARCA., 1933 R. I CENA IO GROSZY. Nr. 72 szych wojskowych, którzy 
honorowym Towarzystwa _ PONIEDZIALEK. 13 brali udział w zamachu 
.Ai-cbeologlcznego w Lon- • sta11u w Grecll. 

CżY to napewno b·y1a Gotgo·now·a? 
Architekt Zaremba w rozmowie z przedstawicielem ,,Expressu'' 

oSwiadczył Iż Gorgonowa zdolna była do zbrodni 
Obrońcy Gorgonowat adwokaci \Uoźniakowskl, Axer I Etlingar szukają prawdziwego . mordar~J 

§or(lonoDJa ośDJiodc;•vla sDJernu o6rońiv, ii po od«:~vioniu 
DJe ~DJODJie nruroflu śn1ier(i sdoDJalo si~ jej, ie iui 0D1orlof 

-
Adwokat WOŻNIAKOWSKI, utalento

wany obrońca Gor~onoweJ. 
Kraków, 13 marca. 

Pierwszy tydzień procesu został za
kończony. I cóż? Jakie są jego rezult ? -
ty? Czy posunięto się bodaj o jeden 
krok naprzód w wyjaśnieniu brzueho
wickiej tragedji? Jest to może dziwne, 
ale zarazem najwymowniej ilustruje tę 
wielką zagadkę kryminalistyczną, jaką 
jest proces Gorgon owej: obie strony są 
zadowolone, zarówno prokuratorzy jak 
i obrońcy. I obie strony zadowolone są 
szczerze. Obie bowiem dostały po parę 
atutów do ręki. 

Ale szanse są narazie równe. Z ta· 
kiem samem powodzeniem można powie 
dzieć „winna", jak i „niewinna". Gdyż 
nie wolno nam trzymać się uporczywie 
jednej linji, jednego kierunku. Gdyby 
sprawa była prosta i jasna, nie mielibyś 
my rewizji procesu. 

Ciorgonowa się broni 
Ponieważ sąd lwowski skazał Gor· 

gonową, głównie ze względu na motyw 
zbrodni, Gorgonowa rozpoczęła walkę 
z tym motywem. W obecnych jej zez• 
naniach trzy twierdzenia miały w tej mie 
rze poważne znaczenie. Oświadczyła 
ona mianowicie: 

1. Ze Lusia nie stała na drodze do 
szczęścia z Zarembą i choć nie lubiły 
się, nie było żadnego głębszego powo
du, by miała ona potrzebę pozbycia się 
jej na zawsze. 

2. Że Gorgonowa sama zażądała wy· 
najęcia dla Lusi mieszkania we Lwowie. 

kojnym ruchem, nie bez wdźięku, nie 
przerywając w:~aśnień, tak jak u siebie 
w domu, podn,losła jedną rękę ku górze 
z tr:zebieniem, drugą podtrzymywała 
własy, i -bez zatenowania, bez pośpie· 
chfł ·W?ięła to ~ó fryzµr:y. Te drobne 
szc„góly tworzą obraz czegoś wdzięcz· 
nego .i .naturalnego. Czy tak jest w rze· 
czywistości? 

wrócić do Warszawy. 
-Ale pan pojedzie jeszcze do Brzu· 

chowie ..• 
- Nie chciałbym. 
Staś uśmiecha się. 
- Nie pojadę. Ucieknę po drodze. 

Nie, ja żartuję, ale już mam tego wszyst
kiego dość. Oni mnie tak męczą. Ja 
wszystko mówię eo wiem i widziałem, 
c;:zego chcą więcej? 

- A jak pan myśli panie Stasiu, cźy 
Gorgon.owa tsł<>tnie zamordowała Lu
się? 

- Nie wiem. Ja ją widziałem wten
czas na werandzie, ale nie ~.i~ czy to 
ona zrobiła. Sliądże mogę wiediieć?: 
Przecież gdy się obudziłem już było pO 
wszystkiem ••• 

-A czy pan lubi p. Gorgonową? 
- Mnie ona nic złego nie zrobiła. 

Nawet mogę powiedzieć, że była dla 

mnie dobra. Dopiero w końcu się zmie· 
niła. A jak zaczęła się odgrażać Lusi, 
przecież musiałem stanąć po stronie sio
stry. 

- Więc ona się odgrażała? 
Staś spogląda na mnie przez chwilę 

w milczeniu, później, nie odpowiadaiąc, 
żegna się szybko i siada obok dr. Csali. 
Widocznie nie chce nic więcej mówi~. 
Ale ta krótka wymiana zdań starczy, .by 
poznać nieco Stasia. Staś Zaremba nie 
grzeszy zbytnią inteligencją. lnni chłop· 
cy w jego wieku są daleko bardziej roz
winięci umysłowo. A niepokojąc.J musi 
się Widać jego ciągły uś~ec;:h. Dlacze· 
go on tak się ciągle uśmiecha 1 U śmie· 
chał się nawet w chwili, gdy ze mną roz· 
mawiał, gdy opowiadał, że musiał stanąć 
po stronie zmarłej tragicznie siostry. 
Czy o tych rzeczach można mówić z u
śmiechem? 

Gdy się mówi o tern jak broni się 
Gor.gonową, trzeba się wyrazić ściśle. W 
tem tkwi poważny sens. Ona się nie bro· 
ni, ona „~i obronę Gorgonowej". Ty· 
le się nasłuchała i naczytała o sobie, o 
dowod · ~lik.ac:h„ <1 brakach śl~dz 
twa i lukach ' W aktach• Tyle jej poWie· 
dziano dobrego i złego ó niej, o jej znajo 
mych. I w końcu Gorgortowa przestała 
być sobą. Stała się „sprawą Gorgono
wej". Broni tej Gorgon owej krytyka; 
zestawieniami, wątpliwości, albo też do
skonałą sztuką udawania, doprowadzo. 

ną ~:i:~:::. s;:z;r~~u całego tygo- „To Gorgonowa zamordowała!.·:· 
dnia, na sali rozpraw nie zdjęła ona na d ł E 
chwilę nawet rękawiczek. A na jej ręce oświa czy " xpressowi" architekt Zaremba .. 
spoglądają wszyscy. Chciałoby się bar· Z architektem Zarembą chciałem roz lepiej. Gdy odpocznę nieco, zabiorę 
dzo zobaczyć te ręce, które, podobno, mawiać jeszc~e w piątek. Ale nie ukoń· się do poważniejszej pracy i pozostanę 
zitbiły. · czył on wówczas zeznań i nie chciał ni~ w Warszawie na stale. 

Proces krakowski, w porównaniu ~ mówić. - Do Brzuchowic pan już nie wróci 
lwowskim jest bardziej roźbudowany. - Wie pan, we Lwowie już raz po- nigdy? 
Urzęduje sędzia zapasowy, jest także wiedziałem, to mnie omal nie zamknęli.. _ Nie, nie wrócę. Chdalem nawet 
dwuch prokuratorów. ·To dowodzi naj· Lepiej teraz nie mówić. sprzedać mą willę w Brzuchowicach. 
wymowniej jak wielką wagę przywiązu· I dopiero po skończonych zeznaniach Nie mógłbym tam mieszkać, wszystko 
il\ władze sądowe do wyjaśu.ienia tajem- w chwili gdy opuszczał gmach sądowy, przypominałoby mi 0 stracie Lusi: Ale 
nicy zbrodni brzuchowickiej. Jest to pro udało się z nim zamienić kilka słów. cóż? . Willa jest niestety, dotychczas 
ces niezwykły. Pierwszy w historji są· - Co pan robi teraz w Warszawie? moją własnością. Nie mogę znaleźć na 
downictwa polskiego, Który rebsorbuje - Pracuję. Przeniosłem się tam nią nabywcy. Nie, mogę. znaleźć nawet 
tyle zagadnień nauki. A drugi w sądow- bezpośrednio po wypadkach lwowskich. dzierżawcy •. N~e · uwierzyłbym ń!gdy, 
nictwie, gdzie ma coś do powiedzenia Początkowo przyznam, że powodziło 
psychologja. ml się niezbyt dobrze, ale teraz jest już 

Dlaczego wyłączono 
hr. Tyszkiewicza? 
Koło kulis , tak wielkiego procesu mu- l 

sz.ą krązyć najróżniejsze plotki i wersje. 
Powszechną uwagę wzbudziło Wyłącze
nie sędziego przysięgłego hr. Edwarda 
Tyszkiewicza. Jest to człowiek o nie
przeciętnej inteligencji i niezwykłej by
strosci orjentacji. Człowiek bywały, do~ 
bry obserwator i psycholog. Więc cze
mu go wyłączono? 

Wersja, która krąży dookoła tej 
sprawy w kuluarach jest bardziej niż 
sensacyjna. Trudno ją dotychczas spra· 
wdzić: prokurator nie udziela jeszcze pra 
sie żadnych wyjaśnień, nawet dotyczą· 
cych drob~ch spraw, a hr. Tyszkiewi
cza niema. 

Co mówi Staś 
Zaremba 

.-:. 

3. Że rozdział miał nastąpić d0piero 
6 stycznia, a nie 1 stycznia, a więc zbro 
dnia nie była dokonana w przeddzień de 
cydującego dnia w życiu oskarżonej. 

Gorgonowa przez cały czas jest opa- A co mówią Zarembowie? 
nowana. Są tylko chwile kiedy wybu- Stasia Zarembę zagadnąłem bezpoś-
cha, ale przeważnie tłumi to w sobie. rednio po złożeniu przez niego zeznań. 
Broni się zaciekle przeciwko niebezpie- Siedział na ławce w poczekalni i odpo· 
c.znym dla niej pytaniom. W loku odpo- · czywał. Na moje 'pyfanie jak się cmje, 
wiedzi sp?tlł jej g:rzehień z głowy. Spo- ~ odparł, że chciałby już jaknajprędzej 

Architekt Zaremba i Staś Zaremba czytają w poczekalni sądowej sprawozda· 
nia z procesu. 



Str. 2 

':·:.)Proces Gorgonowei (Dokoń 
czenie) 

źe ludzie są tak zabobonni. frzecież o tego mówić co sądzę ó . tej kobiecie. ule pozwolono; ponlewał Staś łyJe. ~ JeśH Staś tak twierdzi, to tak 
niczem Innem teraz ~ Br~uchowicacb, Jest ona wszak n1atką dzleck~, kt6re Mon Je tylko s'downie uznać ta two- . bylo. On ttigdy mi nie kłamat. 
nawet yv dalsz_ei. okohcy me mówią, jak ia bardzo kocham. A!e w koncu 11rze- Je I bezpośrednio po tel sprawi• wy- Proce potrwa długol 
tylko, ze w w1lh straszy po rtocach... · cłet musiałem powiedzieć co o tern stąpł• do tądu o przyznanie mego oJco- , 

- Proszę mi powiedzitć panie inży- myślQ. ' stwa. Che• by Mu&ia zastqplła łłii Lu- Miałem okazję wczoraj na krótka 
nierze, czy pan u~aża Gorgonową za ' =- A co pan sądzi 0 tern; ze dr. Csa• słę. chwilę zetknąć się ~ prokura~orem dr. 
~dolną ~o. p~pełruenia mordu, 0 który la przei:iet był tupelnie obcą osobą. Architekt Zaremba 11puszcza głowę. Szypułą. Oczy'Yiścte nie .omieszkałem 
Ją oskarzaJą. Jego nie mogła dotknąć śmierć Lusi, - Biedna, kochana Lusła. Ona byta zapyta~. eo 81\dzi 0 procesie •. 

- Początkowo. nie chciało ~i się to więc mógł na wszystko patrzeć trzeź- dla mnie wszystkiem. Co ja przeszed- . - Mam. co do tego wyrobione zda
pomi~ścić w gł_o":ie. Ale późmeJ przy„ wem okiem i snuć wnioski i spostrzeze- lent„. Czy pan tdaJe sobie ~prawe do nie .- ośwui.dczył P· prokurator - ale 
pomma~em sobie łak często, gdy. Wynł~ nia. Widocznie dr. Csa1a powziął takie c.zero doszło? MC>i przyjat:lele sprze- 0 mcz.etrt nie moge teraz mówić. Uwa~ 
kały i;:uędzy nami scysje, odg!a.zala się a nie inne podejrzenie. dawali moje fotografie we L wo wte po ta!"~. ze nie wolno .zawczasu .urabłac 
mme 1 dzieciom. Zwracałem !eJ nawet 50 zlot eh opm11. 
uwagę, że za to idzie się do kryminału. Y „. . - Jak pan prakurat,or s~dzi, eiy 
Zresztą, wolę o tern nie mówić. Niech Musia zastąpi -A czy syn pański, Staś jest praw- dtugo potrwa jeszcze proces? . 
sąd wyda opluję, Ja nie mogę. • L się•? domówny? - Sądzę, że długo. Przypuszczalni• 

- A jednak podczas zeznań składa- ml U • - Ta~, on zawsze mówi pra,:wd~ •. całość trwać będzie do czterech ty(o· 
nych sądowi pan powiedział: „ona za- - Co pan zamierza zrobić z Musią, - Wiec pan przypuszcza, ze Jeślt dni. • 
mordowała". córeczką pana i Oorgonowej? Staś twierdzi, iż widział wówczas Gor- Nie omieszkałem tei rozmawiać 1 

- Widzi pan, wstrzymywałem się - Ja to dziecko bardzo kocham. gonowĄ w nocy, . była to doprawdy jednym z najświetniejszych obrońców 
z tern do ostatniej chwili. Nie chciałem Chciałem ie nawet adoptować, ale ml ona? krakowskich Ulec. dr. Wotniakowsklm. 

„Czy zdołamy ustalić kto zam.ordował?" 
Adw. dr. Wóź~iakowski ma· swoją koncepcję zbrodni 

Oczywiście i dr. Woźniakowski za- Adw. Etinger chce 
strzegł się, że nie chce z góry urabiać 
opłn}ł i dlatego nie może nic mówić. wyświetlić tajemnicę 
Pokrótce tylko wyraża opinię, dlacz~go Zagadnęliśmy również mec. Ettingc-
proces jest tak clężki . 

. - Gdyby pierwsze ~leqztwo nie ra. 
potoczyło się odrazu w· ściśle określo· - Jestem dobrej myśli - oświl;l~
nym kierunku, dziś sprawa byłaby da- ~zył 1_1am mec .. Et~inger. - Ale. mme 
teko łatwiejsza. Mielibyśmy może nie- ... hod~! 0 zupełme 1~ną rz~cz. ~I~ chcę 
zbitą pewność, czy Gorgonowa jest ?~omć OorgonoweJ,. pomewaz .1est~m 
winna czy te2 nie. Pozwolono ludziom J.eJ adwokaten:. Ja me. chce pow1edz1eć 
zadeptać ~lady nóg w śniegu, vodczas te on~ Jest n~ewmna, 1a chcę mó~· po
gdy trzeba było odrazu zrobić chociaż- włedz~eć kto Jest . morde_rcą. . . 
by zwykły wycinek śladu, a możnaby Z31mteresowame, . jakie wzbudził 1 

ustalić czy to była Oorgonowa, czy nie. budzi. Vf dalszym ciągu proces Oorgo
Nie zrobiło się też w tern rozgardjaszu no~eJ Jest og~om~e. qorgopowa ma 
fotografji daktyloskopijnych na ścianie, tys1~ce przec1~mków 1 tysiące zw~
parapecie okna, klamce. Mielibyśmy lenmk~w. A ~1 wszyscy? ~tó~·zy o m
wówczas prawdziwy proces dowodo- czem tnnem n1e rozmaw1aJą, Jak tylko 
wy, nie tylko poszlakowy. jak obecnre. o sp~awi~ z?rodni ~rz11_c~owickiej, ni~ 

Trudno co się stalo już się nie od- ogramczaJą się bynaJmmeJ do dyskusJi 
stanie. Teraz trzeba 'docłec prawdy w ciasnem gronie. Chcieliby, aby ich 
inną drogą. • 'I glosy dotarły tam •. do sali sąd@weJ. Aby 

Mnie nprz. bardzo zainteresowar pe- w~wa~ly decyduJący _wpływ. I co
wien szczegót Czy gdyby Lusia zv- d~iennie poczta przynosi dla przewod
stała zamordowana dżaganem możliwe mczącego trybunatu dr. , Jendla, dla 
byłoby, aby woda w basenie zmyla z pro~u~ator.a d~. Szypuły t dla obrony 
nie~o śla~y krwi. I przeprowadziłem setki 1 _tysiące li.stów. : . , . 
dla własnej ciekawości mały ekspery- Jedm d?m~·gaJą się unle~inn1ema qor 
ment. Wziąłem nóż, trochę zardze- gon?wej, mn1 ~ J~j skazania. O te~. Jak 
wiały, a więc o porowatej powierzch- grozono. h':"owsk1emu adwokatowi dt. 
ni, za:rlurzyłem w krwi bydlęcej i wrzu- Axerowi Juz . ~le·~zą w:s·lyscy. Ale n3: 
ciłern ten nóż do garnka z wodą. Na· tern bynajmn1e_J me koniec. Teraz zJkole1 
stępnego dnia patrzę - plamy krwi po- sz!urmowany Jest adw. dr. Woiniakow
zostały. Bez tarcia krew sama nie zej- ski. 
dzłe, chyba, że · trwać to będzie długo 
i ulegnie ona rozkładowi. 

- W jaki sposób pan mecenas zajął 
się procesem? 

Listy z pogróżkami 
Jeden z tych listów, które otrzymuj.e 

słynny obrońca, najłagodniejszy, przy
taczamy In extens·o, z zachowaniem pl-

' Myśl ała, że już sownl, jako wymowną ilustrację op!.nJi: 

umarlaJ... •,Wlelm<>żny panie mecenasie! 

-Inicjatywę ujął w swe ręce adwo- My, Polkl, dowiedziawszy się z ga· 
kat Axer ze Lwowa. Pojechał do zet, że Wpan Mecenas objął obronę tef 
Warszawy, odbył konferencję z adw. Ohydnej zbrodniarki, tej bandytki Gorgo 
Ettingerem i zainteresował go sprawą. nowej, która dylekłc>wała się szarpiąc 
W dwójkę przyjechali do mnie i gdy ciało tej biednej, niewinnej istoty, ten p0 

podzielili się ze mną swemi uwagami twór-kobieta. I tę ma bronić JWPan Me 
i wątpliwościami, zgodziłem się rów· cenas. My kobiety Polki t matki hołd od 
nież bronić Oorgonowei. Chcę przy tej dallśmy adwokatom katolickim lwow-

. okazji opowiedzieć panu coś ciekawe- sklm. 
go. Ody podjąłem się prowadzenia Bo żaden nie chciał lei bronić. Mece· 
sprawy, odwiedzałem Oorgonową co nas Batycki, który nie jednego bronił, 

· sobotę w więzieniu. Chodziło mi o to, w podobnych zbrodniach, kiedy go pro• 
by ją ożywić i znów zainteresować ko· szono, powiedział, nie będę, bo mam cór 
niecznością swej obrony. Wie pan co kę jedynaczkę, nie chcę. by krew nie 
mi mówiła wówczas? Mówiła, że gdy wtnnei Lusl Zaremblanki clążyła na nieJ. 
jej odczytano wyrok śmierci we Lwo- JWPan Mecenasie. ZbrOdnla jest dowie 
wie, zdawało jej się, że już umarla. I dzlona pod Przysięgą świadków, Sąd 

, teraz, gdy opowiada mi wszystko, ma sprawiedliwy wydał wyrok a racuJ ła. 
wrażenie, że mówi nie o sobie, lecz o wa przysięgłych. I ta bandytka miałaby 
zupełnie obcej osobie. Była przybita ujść sprawiedliwości Sądu Krakowskie· 
straszliwie. Nie wyrokiem, gdyż już go? Nie możliwe. Bóg I sędzia Najwyż· 
wiedziała, że odbędzie się rewizja pro- szy będzie sprawiedliwy. 
cesu, ale tern, że nie daJą wiary ieJ 
słowom, że miast tego, by udowadniać tyjemy nadzieją. że po przepatrze· 
jej · winę, każą Jel dowodzić że Jest nie~ nlu aktów tej strasznej ciężkiej zbrodni 
winna. uchyli się Pan Mecenas i Odda obronę 

To strasznie ciężki proces _ ko'ń- trzeciemu Żydowi adwokatowi. Niech 
ezyt adw. Wofoiakowski. _ Bóg wie polskie nazwisko I tak Zacne nie będzie 
czy zdołamy z całą dokładnością usta- na ustach każdego, że za Pieniądze 

adwokat duszę i cześć traci. 
lić, kto jest sprawcą zbrodni. Przyznać Lączymy wyrazy głębokiego szacunku 
muszę, ' że mam swo)ą koncepclę, ale 

· o tern wolę narazie nie mówić. LWOWIANKI„. 

•: na czas tej wl·zji jakieś .,bomby". Wizja 
Na sali sądowej jest spokojnie. ale odbywać się będzie całą dobę. W dzień 

w kuluarach wybuchają tajone namlęt· i w nocy. Ponure to będzie sprawia~ 
ności. Zaznaczyliśmy iuz. że kobiety wrażenie, gdy w nocy zbiorą się . tam 
są przeciwniczkami Oorgon°weJ, a lltęt wszyscy I chojJzić będC\ I szperać a py
czyźnl skłaniają się racze] ku jef obro· tać. W tych pokojach, gdzie dokonano 
nie. · tej zagadkowej ·tbrodni, . 

Ody w sobotę adw. Axer oświadczył. - Qorgonowal Brzucbowlce! Lusla! 
te na ogrodniku Kamiii.~klm clążit takle Zaremba! 
same poszlaki jak I na Gorgonowef, w Wszędzie, w tramwaju. na ulicy, w 
sądzie .zawrzało Jak w ulu. Ogłoszono kawiarni, teatrze. · .. ' 
po tern . przerwę I nl korytarzu roz'po· Są też dowcipnisie, dla których nfe. 
częły się rozmówki. ma nic świętego pod słońcem. Ci prol>(r 

- Wldzieitścle mol państwo? - go- nują uruchomienie specjalnych pbcfa· 
rączkuje się jakaś pani - oni teraz gów do Brzuchowlc, pociągów w rodza.
chcą wrobić ogrodnika. Niedługo powie ju }}opularny.ch „Narty-danclni-bridge'. 
dzą, że to Csala zamordował A prze· Pociągi te byłyby przeznaczone dla 
clet to takie ja~ne I proste. że tylko Oor ,.sportowców sensacji" i nosiłyby nai· 
gonowa i nłkt inny. wę „Bridge-dancing-Oorgonowa" „ 

Zdaleka rozlega sł~ tubalny głos · Ki'rtorhanl utyskują, te ttle kręci słe 
adwokata dr. Wofoiakowskiego. W gru filmu z procesu. radjocl mają żal do 'Pol 
ple ·stoJa adw. Woźniakowski, adw. Et- skiego Radia, te nl.eustawłono na sali 
tinger, prokurator Stypuła+ i jeden z "sr;i:-· rozpraw fnlkrofon6w, a gimnazJalistkl -
dziiów przysięgłych. że kuratorjum nie nakazało pokazu lek· 

- Jabym Stasia sprał po gębie --· cji doświadczalnej na sali rozpraw. 
mówi lapidarnie dr. Woźniakowski - To są tarty. a na salt sądowej' to
i Odrazubym wiedział, czy chłopiec jest czy się proces, który ma odsłonić pr•w 
zakłamany czy mówi prawdę. dę życia i śmierci, tam zmagają się mózgi 

- Panie mecenasie, to się nazywa 1 serca ludzkie, aby tę prawdę inalet~ 
urabianie opinii - śmieje się prokurator i stwierdzić niezbitymi faktami, bez
Szypuła - przectet to słyszy sędzia względnymi dowodami. 
przysięgły. Cl, którzy rozstrzygają 1 sądz~ mu 

- Ładny ~roces. prawda? - od'LY· szą skrupulatnie rozwatyć traiedie 
wą się ~ędzi~ przy~ięgiy ~r0~1ckJ. osób, który~h 'lWia,zal krwawy ,kr•g w 

- A Jak się ludzie emo(:!JnuJą w tym tragicznym uścisku. 
Krakowie - dodaje prokur~tor Szypu· W atmosferze ponurej sali sĄdowel 
la. - Przecież słyszę 1.:0 się doO'kola unosi się cień ś. p. Lusi. Czy z.ostanie po 
mówi. Nikt Jut nie mówi ani o flitle· mszczone to biedne dziecko, które wy. 
rze ani o dolarze. tylko Oorgonowa I chowywalo się w tak tragicznych wa· 
Oorgonowa„. •• runkach. bez opieki matczynej i tak oo-

• tworną poniosło śmierć?„. · 
za.powledt wizji lokalnej w Brzucho-

wicach wzbudz!Jta wielką sensację. Tem Dalszy ciąg proce.su futro. 
bardziej, że obrona pono puygotowała 

• 

r 



Sensacyjna powlełt współczeana. naplaał sp•cJ•lnle dla „Expreaauu .IERZT BAK 

riiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiilriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~I · • .1s1 ·~1------------------···· -
STRESZCZf1''lf POCZ4. TKU POWIESCl ' _ Ha _ ha _ ha! .•• roześmiał się Re- , że to był kawał! He-he-he ... Nie zn~m Szkoda„. 

Pewne1 dtutystel no.:v d~konano oi.e· , gen· _ Nie przypuszcza1cm. ie własna tego uczucia, aie musi ~yć .bardz? cie- - Dlaczego zależy ci specjalnie na 
sam.1w1tel zhrudni na oud1111e1sk1e1 nosie.· żonę będ<> us;ał przekonywać iż ŻY- .kawe.„ No powiedz, jakze się czuJesz?„ Lehmanie? - zapytała niespokojna. 
Ohara· niezwvkle20 zahó1~1wa oadla młoda : '!' m · . . • . I O k' I 1· lk ól mi - Dlaczego?„. Gdyby go złaparto, 
Je.sz.:ze I ładna hrah111a Wilska klóra zna· 1 lę.,. Co Cl tu Przypomnieć. zebyś s1e - os ona e.„ y o J?OZW d l ó 
Jezmr1p nait~ or l~w1ąlan• ~o kof!•a tlrahma przekonała ?„ No. pamietasz iak sie upi-, ochłonąć.„ Ja dopr.awdy ... ~1~. mogę„. miałbym w kieszeni SO.OOO o ar w ..• 
\\· 1łska b\la udu„zona ._ w reku lel znale· l jałem?„ Te awantury? .. Pamietasz?... - Pozwalam ct, oczyw1sc1e.„ Ty!ko - W jaki sposób?„. 
z1ono strzepek listu, p1sanezo do Leny Po· 1 AJ'· t' d d b 1 • d osn . na pamiętaj: _ Baron Anastazy Rcgen zy- - Przypominasz sobie tę historję i 
reb:-k1e1. . vo w e v. ~ Y Y em zaz r Y 1 z. · · b. dl t ś 1'ata 1 I · zlot pod L o em? ' Zwróc1'ł 
. Porehsbka fest biedna. !~cz uczciwa lazłem rewolwer w twej torbie. pam1ę".' 1 Je tylko dla cie ie! ~ re~z Y '":N . rnpa mą a w w · „. 
dztew\:z~· na Na nia oaJa oo.:zatkowo po,- ł tas.z?.„ . . , ~marł . p~z~ow~otme. N.ikt n.ie moze sic sic wówczas do mnie dyrektor Eisen .•• 
d~lrzenie o udział w tel 1>olwllrne1. zhrodni. j L na P etarła 0 zv . jeszcze · raz 0 tern aqwiedz1cć. Bron Boze !.„ Pos~- Złożyłem u rejenta SO.OOO dolarów, któ· 
,\\i:idomo bllWll'rn, te hrabina przed śm1er- .e rz . c .· . l dziliby mnie jeszcze o zamonlowame rych bez zezwolenia Dyrektora Eise.na 
cla miara wytaw1ć iakaś taicmni.:e. dotll· 1 rrzyJrzafa mu s:ę uwazme. . ł . k . t 1 nie wolno mi wyjąć„. A potem dyrektor 
cza1.·a.tv,.:1a Leny r aiemnice te iabrala 1ed· - Wiec to tv?„. Tak. teraz wiem. cz owie a 1 ~ oszusCwa.d h 'kt t:isen znikł.„ I pieniądze leżą do dnia 
nak ·ze soba do ~robi!... " t t Al · i · s ze . rozumiem - Rozumiem.„ zy otyc czas m 

Lena· ma narzl'.:wnesro - doktora Ste· , '·e 0 • y„.. e n c. le. ze . me L cie nie widział?~.. dzisiejszego u rejenta„. W myśl umowy 
fana La~e.:kiea:o. kttiry la porzuca. std}·t 1 Czy 1a s1e Przenrosfam JUŻ na \amtcn _.. Nie sam nie mo~ę wyjąć ani grosza.„ A czy 
%ako.:hal .sle w 1neknel artystce filmowej ' świat, czy tY zszedłeś do nas„. _ A j~żeś się tu dostaf? wiesz, kto jest owym dyrektorem fise-
\\'rerze· ł u..:l111lsktel. oraculącel w wnwór'li _ Ani jedno ani druQ"ie głuptas- p . f ł · · ·:· dokfad nem? Lehman 1 
.,Roll-film" Wla~~k1ele~ tei wytwórni Jest ku _ dnarł ba'ron zapalaią~ nap'iero- - om ormowa em się JUZ - ··· • .. „ 
Mueller. szc„eg mem1ei:ki. „. o " · . ,. nie o jakich godzinach bywasz u siebie... - Doprawdy?.„ 
Cala w,•tw<'irnia test gniazdem szoiest'>W· sa. - Prprostu wcale n:e umarłem ..• · Adres hotelu znałem już z twego listu... - Taik.„ Dowiedziatem sfę o tern w 
skiem • do tel handv p~ilcz Muellera oraz - Jakto?.„ Przecie w:dziatam nie- Dobrze uczyniłaś, żeś ml odpisała„. ~o I !JerlLni.e„ .. I. P.rzy tej oka.zji wyszły n~ 
~;~nf et~',~~1~.lskieJ należy Jeszeze "reżY· boszczyka w łóżku, przecie był twóJ przybyciu do hotelu zameldowałem się 

1 
Jaw rówmiez 1°nn.e spra'W1k1 ... Lehmanowi 

Dzli:ki ood~tci>Owl Mueller wclaga Lenę pogrzeb„. . . . jako Ryszard Ponir1ski. I tak się nazy- l zaileżało na tom, a:by mnie zniszczył 
do .w\·tw(lrni, chcac z ntel rńwnież ui.:zvn1ć . - Ale nie mnie zakopaliście w zie„ wam, pamiętaj.„ Wynająłem pokój' matcirja1J.ni1e. Z jeg-o roz.lmZJU pod.pa:l()tlp 
sz1>1eiz:a Lena - nie podeirzewaJac ni~ zle- 1 mi„. tvlko mciro sobowtóra„. obok.„ Będżiemy więc razem„. Gdyby moją fabryą\ę !... To jego dzido!... A la 
10 -:- ~auta.la mu I wpadła w sprytnie za· _ Sobowtóra ?·„ nas ktoś ujrzał razem, w takim razie dałem się ta1k 11ędiz.ni0e nalbrać!„. Nabraili 
stawione sidła . ( T k S b tńr z kula w ~fo 1 • ż · t t' · k · t ' L t · · iim w nocy zakrada sle do posel~twa fran- . - . a .„ o. ow ~ . , - powiesz, . e Je~ em . ~o.11n uzync!n.„ mnie POIJ)r.os u .. „ ecz eraz Ja się ~ 
eu~k•e1i:o I zahiJa atta·.:he wni~kowe~o. wy. wte.„ Nie będę Cl 0Pow1adał wszystkich 1 Ale nazwiska me zm1omaJ.„ Pnm1ęta1:- odpłacę!.. . P'<'skidaim szere1g' cennych 
kradaląc fednnc:ze~nie z hmrka wa!ne d!1- ~zczeg-6fów. Pam:etasz przecie dosko- 1 Ryszard Poniński... Czy ktoś do ciebie wskaz0weik. .Tuż mv kh wyikryjemy. 
kumentv. \\'o;zvstko to mia Io bvć iz:.ra hl· na le w iakiei bvłcm svtuacji po spaleniu I przychodzi?... - Ta:k, a.Je„. mój drogi„. - rzekła 
mowa. lecz okar.ało sic rzeczywts1ośc1ą._ k' O 'I . · · M · łł . I N' Wł ś · · Od d L Ch · t · d 'ć • 

f I • 1 1 „ 1.„ 1 h fdbrv 1„ rnz1 a rn1 ruma·.. us1a n1m - 1e„. a c1w1e.„ czasu o ena. - cia am cię u;prze z1 . ze 
. ~na n e nu11.e ~ e u, wvzwo 1" z yi.: · · ć l b 6·~ć kf d . · .„ t ł ś · · · t · ł · h ć 

olm11n~·d1 ~idei. Mlll'lfcr 111.:zvnil z nie! . ws1:vstko odda . a potem c 1\' a P I . ~zasu s a a m1 wizyty. 'Jego a.„ . \\r}' c1w1e„. JU ro mra am WYJ CC a na 
zwiaule filntt>wa - Ine Rev - a 2dv ~oel· 't1a żebry ... Che: arem uratować przyn:u~ - Aha ... Mam dla mego sensacJę„. wieś„. 
nifa Jut swa role s~pł t•u . Z\\'irral r>rw1~1e: !mniej to. co było jeszcze do uratowa- Nie wiesz chyba o tern. ie zawarłem w - Więc 11fe wyjedziesz.„ PrzyptJ>-
łunr'ł':'-'0 I uh'.tn;I sie wraz z Lehmannem 1 · Miał ,m J·e„zcez trochę "Ołówki w I Berlinie znaJ'omość z pewnym bubkiem. s7.C7am że ~dzieisz wolała narruzie zo-
ln"''"tt. Ate .c1as:le fe~1a.e ma la na oku I nia. · e '' : . " b · · . . · · I ć ' ) · · 
111e tmc•tafe tet s1ar1t ,1+11wać. bllnkach 7agran1cznych.„ 1 rzeba YłO który Jak się potem olrn.znł~ słu7:y sta ze mną w m1~śc~e„. 

\\''r;km.:lcm 1t•J m1ikt .sz.pieitnw~kfel zal· t<.1 załapać. Przvpadek pomógł mi w U; Pr.zez .Pe'Yien czas w ~ywiadzie me- . - Ta~. oczyw1ś~1e.„ Ale.„ Żegota 
mula ste, trze! detrk1:vw1: - J~n. Ż~gota. rzeczYWistnieniu te:stn pia nil. SpotlCa- _m1p9k1~„ 1 o,n ml . właśnie . podał . ad~es nuał . p.rz~Jść dziś w1.ecz.o~e1!1.„ 
Jauuu Orant 1' Wac ław JCaleta. łt•m ćztdwi ek'a". tud?.acó' ćfo tfu1ie P?dri- Wry16wlt1 rJ hman~ i Muclleta„. Czy 1d1 . - D?skonnle'.„ -~rzyJm1emy . go ~ 

•: · · nc~o. B t tn · walida woi~nrtv. czło- złapnnn?„. . ' ~v ;elk ~cm1 h~n~·rMnt„ lytKo pami~ta;i. 
t~na po n•~danntt tamirc1nr -s:imflMJ· wiek. n:czdolnv ju.ż do tadnct pracy. --: - Niestety. me:„ - odoarła Lena.-: Jak ~ ,ę n::i 7.:i, :' am„ .. f':1o, a. teraz, po~a.z-

cnm znJlazla" s1e w 1>alal'u barhna Re2ena. Miał kule w głowie. Lekarze nie moglt Zd.ołali w .porę . uc!ec„. Wraz. z mm1 no ~ 1 ę· : · W v1rHeknrntas w ciągu t~iro "'za
lltórv Jednoi:ze~nie icst wlaś..:kielrm wiei- nltt wyJ . .,.ć· naboitt. Kula nieubłaganie to- znikł hra.bia W.1ls.k1 ... Wszystkich trzech siu. da1ę słowo.„ Zawsze m.ów. 1łem1 , że 
Jctc:I f.Jb.1yki W fa.hryi:e tej zreduk11wano '' · - k l p d t h 1J b ł Ś ł d N i h r,d R 
u·i ~lu wh11 i 11 ikńw , mieilzv innemt równiet rowata sohie dro~ę wdół do mózsn1 ... po~zu UJe po 1qa. o czas . y•c wa \ Y a n na.„ o, n e \YSL.v• z się„.. o-
J(ol11.:rka. ktńrv on~ l>vl c1o Leny. oy po Lekarze przepowiadali mu rychtą z~mął Janusz Orant.„ Pannę .asz .go zumilc~. lato.„ . 
alcarh· ć ~·e na swńl cie>kt los. <mierć. Nie byfo już dlań żadnego ra- chyba?.„ u~.adł ~rzy nle1. . . 
feJ '1~ !i~:rC:e':i~ię.-:y put1r.m odbywa się tunku. Czy miałem nie !\korzystać z tej .- A • . tak„ .. Przypomł~am sob!e... . Mi0cno J~ . Przvtu·!Ił do sltCbie. szuka-

•• jedynej. her.cennej okazji? . Dz1eJnv był z nte.2'o chtoprec... Więc, Jąc ustami JeJ warg„. 
• . _w jaki snosób?.„ Nie rozumiem!.. powiadasz, że Lehmana me złapano?„. 

!.enę„,.,,„!1u:n~;vu~;~~ią;n1~eh':aA~:- -'1'a:~",·! - Nic :oz~llnic~z?„. ~rzeclie tlodp~o- Rozdz1'" al sto czterdziesty szóstu 
" " ~ „ ste„. On mmł zonę 1 dwoJe ma yc t zre- ~ 

aie zru innwać b„rotta i powaśnić Leaę i;e I · 
Std·•nem. ci. Gdyby umart śmiercią natura ną. 70- :o;--• 

w tym Cf'ltt Lrhm11n nnw-unfr knft• 11<1 I dzieci pozostałyby na bruku bez 
t1tlc1 i Ziutą. l!1rl~ą kaharl'lu ~Zielona Pa· nnicki. Ponieważ Jednak z~odzit !';ię 1IJITOIDV 
""1::a'• · 1 n:11rtaw1a lą do w\·ialclu do Uole- ·imrzcć 0 dwa miesi" ce wcześniej niby-r WW ••• 
ch11wa !!:t1z1c ma zalać <ile Stdanem. ... 

Żt'!?'lfa <irant I Kaleta ))•1daa~ rewtzl· 1.° ~a mnie. przeto ofiarowałem jego Pewnego wreczoru baron sp.ncero·v:il chać co?„. 
w 0.11.1,·u \\'1!11k1eS!o znaiJuie li~t. w ktrlr\'m 1.ome 10 .~00 złotych.... po ipokoj'll, snu~ąc plany na przyszłość, - Oczywlkle, te dlo Pairyta ... Tyile 
mo\\ a 1es1 o .Jliarc1 llarme". znające! po- . -:- \V1ę~ ten cz!ow1ek sprz?edał swe I a Lena s. iiedziała na kana.pie z podwinie- ~fyszalarn o tern wie1lkiem mieście„. 
dobno tait'mnice hrahinv. zyc1e 7.rt k. 1lka tysięcy ztoty~h · „. . . temi no::.ran11· 1· słu"'l1ała. - Widz••, że iim"'onuJ·ą ci szerokie 

te'!ł\ ł a I Grant udJią się na bal do M d c c ludzie me „ .... " IV 

„Klubu Milinner6w" '1dde ma być podob· :- OJa roga„: zeg~ 1 • . I \Vię~ tak będl.le najleiplej - mówił , bulwary, wielkie kawiarnie, teatry, -;tro-
no r6wniet „Ihla Dama•• robi~. ż~by .zahezpieczyć Jakos s~e zo- , bamr:, nte patrząc wcale na nią. - Po- I j<:„. 

Żegola snolvka na balu T enę w łowar7)'· ny I dzinlki .„. z:c.sztq komu. z~lczy na j<c<lzieimy razem.„ Czy osii:\dziemy na - Owszem. wcale się z tern ni·e kry-
efw e · k&. Toneck1E-t!o. Od k.:ieda że~ola ~c1:n. czy bcdz1e zył o dwa miesiące dfu- stałe w Berlinie - nie wiem„. l\foże jf;„. Zatęskniłam znowu do bogatego 
dowi<.1du;e się l11m iesł „Riala Dama·•. ZCJ 

J1isłfn nek ... . nn b~ r'>~lt\W8 von Lurn.p1ch. - ... . . ób d ł . . i d k t k wyjedziemy do Pa.ryża„. Trzeba I>Guziie .tycia ... 
mieszkaiaca prlv ul. Pozna ń•kiei 15. W łnki spo.s u a? Cl $l~ .e na? a pomyśleć o nowvch lol\atach krupitatu.„ - B~dz icsz miała wszystko, ::ze•go 

tl "arnnowel Żt>l!ota ~povtka t.asecklee:o sprytnie ~szystk.o zai~.scemzować. „. Czy masz coś przeciwko teimu?„. t~~tko prngn:esz, mój ty kociaku„. 
f Zinie tH1vczc111 dowiaduje sie. te są ju.t . Utnó\vilcm 51~ z mm krytv:znC~IJ Nie.„ Przeciwnie„. zll'Udziło ml s!ę S zimeir pocałwnku przerwał dalsze je-
oni po ślubie- (~ma. ahy przvszcat. do mego ~abmctu •.. tutejsze życie.„ Chętnie wyjechalab},11 . go słowa. 

•.• I r~':'był > p1:nktu~lnic o oznacr;~ncj ~o- ~tąd nazawsze„. W tej chwili rozległ.o się pukanle do 
51dn11 7.~tnle dvrcldr.rem kopalni ks'ę· c.lzmtc. I ol~zvl. s1e d? mc~o ło~ka, za- - To mi się podoiha„. 'RozsąJnte d1rzwi. Baron odskoczył od ka.na.py i za-

eł11 Wicedyr~ktorelll i11st nieiak! Wiklllr ~ył otlp~w1Nllllq truciznę .1 kom~c.„ A mńwisz·„. Kiedy prop;>nowałabyś wy- j<it miejsce przy sf.olilku. Lena podiniosła 
Ryb a łt. i::1„. w.ro_zvlcm Jego st.róJ. wyszcdt:m jazd?.„ się z knnapy i zbliżyła się do drzwi. 

Lena olrrymuff' H11! z Tlerlina, w k:6rym k I i li do OCI 
ko-mun .k11i11 rei. ze Mueller I Lt!h:nan ukrv· spo ·o.inie z Pn. ncu \~srnc em . P ą- - To zależy od deble„. Kiiedy wo- - Kto tam? - zapytała. 
w11h eię u ha ronrnvci von Lumrich, ~u. który ~awrózł mnrc. do Ber~m~. Przv lisz.„ - Ze-chce pani łaskawie otworzyć .. 

Det„ldvw 11d.1ie gię w tPi &pr~wle efo ba· svlafcm Cl sl~mt4d hsty i p1emą<l.re„. Baron zamyślił się. Usl1tdł przy nl<.:J ·- odparł męsiki R"łos. 
ronowef. \YI CZ1uil1 ie~o pohvtu ktd dzw()l'lr Otrzymywałas, prawda?... na kan:Jll)ie. Ujął jej drobne dłonie. Lena otworzyła drzwl 

7Ą!l!ola pcxlsluclrnie ro.zmowę baronowtri T ·Ś I Al k J · 
z hiemniczvm gościem . - a~. rz~czyw1 c e„. e. poci~ a ,;. Prz}·tuliła si~ do nic:i.?O. Pak~hała -- Dziień dobry pani!.„ - rzekł ksią· 

Oka?.UJe i;le. te Je~t to hrnh:a Wilski. W głowie 011 się Jeszcze mąci.„ \Vtęc to ł?<> na nowo w c1ąiru tyd1 kilku dm. Ua- ?.ę fonccki, uchyilając kaipelusza. _ Wi-
ktł• rcl!n i;zpic~u ! c Orant. \V\'w!Ą7.11Je s1e ty?„. Mój Boże!.„ ron b~·ł J~dna-k jej mcż<'111!.„ dzt:. ie pani już o mnie zl.JtPCłnie zaa>Qm-
wn'ka. ondcm; której Orant 1 b.ironowa Zbliżvf sie do nici i objął ją wpół. Już miała dość .• scnkcznych prlyja- niala ... 
padala cictko ranni. - PrzyJ.cc~1:tłcm. bo„ .. żyć nre m<;>.:. 'dó.ł"!... · Zal~skniła do stałego, jeJn~go - O, ni.e„. - odpada Lena mocoo 

Orant umiera w szoitalu. lecz prr.ee! r b l Ni 1 r ś do mme k ' 
~m'crcia o~wiadcJ.a Żegocie. że w piwnicy g cm. cz cie ~ie„ .. e .c fCJa a . 1..11J)IC una„.: zmieszanym głosem. - Nie zaipomnia-
willi hrnhicgo ttwlezil „mata Dame''. pr~yJcchać. Nie \~tedziałaś do kog~ Je- ~e>zW{'lhła się całować J>O szyi, J>O I łnm„ . Ze-chce pan łaskawie poznać„. RY-

ż~:gola , Grant nie znaidui!\ w p.iwniev dz1esz„. Rozmmem„. Postanowiłem ramionach... ~rnrd Poniński... mój kuzyn... Książę 
nil-of!o. wiec raz zaryz~:kownć i przyjechać. „ Gdy ochłOlllqł wreszcte, snuł dalej ·1 onecki... 

Okazuie 1tlę, te „Billa Dam11" to ni1ura U.chara. ktcryzowalem się tak. ~chy mnie swe pln·n-y: . Baron ~. irziekł kilka steroot~. ""OW" eh 
ezaC'!H>wa, w kiórei hra.bin·a Wilska uk•yfo kt ł U żasz ze dobrze \V1d !~z j to sobie taik W'r\Obr l ' „ ' 
1cartkę ie ws.liazów.kami ii~zie. ukr.v!a. s'"'.<'l m me pozna „. wa • ' - z· · a . J '' słów I usiadł zpowrvtem. Mówił znowu, 
~m1,1nik. rozw 11zu111,cy ta1em'l·cę 1e1 7Vt' l ll. prawda?... 1.am.„ Tu nie mamy. na ~o czeku~.„ Ju- sor;leiniąc zlekka, co zmieniało zupełnie 
p m:etnik ten uk·vty iesl za szafą. Grani - Dosko~al~.„ . lro spodzle:war.n Się hsbu ~ ~: rl!na:·· jego głos. 
1 Kal„ta po śni ::i d.~n!u ud~h się ł}?'n·rnn ' P _ No. '?'idz1sz„. Mo1a. ty ~ro~a: ko- Mam tam k~l1k? nowy~h przyJac1oł, kto- Książę zmi·erzyl go niezbyt 1.11PrzeJ· 
40 w:lii hr~b'p tfo, by oonalt>łć pam•ęh le ·hana ... Juz tak dawno me wtdzteh~my I rzy doniosą m1 o stanie I·nteresów \V sto m,""' wzrok1·em 

Ktc>ł jednak" .podpalił willę i pamięhf 1 .r"' 
przepadL -,ię„. Ale to musi być miłe. ~dy nie- licy Niemiec„. -Jeżeili okaże się, ż.e Ber- • 

'#. lmsz r.zyk zmartwvrhwstaje. co?... Jut lin nic będzie mógt mieczywistn1ć mvch (Dalszy ci·ąg Jutro). 
·ztowiek nrzywvkł do .tc~o ii! pozhvł 7.?mi<'r6w, w ta·klm rnzioe \\'\"hiierzrmy 

PeWT1e\!l'> c!nla przybywa haro.n Ana.staz} sie drania, a 011 przychodzi i powiada, Pary,l„... A ·tY duk<td wolałabyś wyje-. 
Reten. Lena n.ie poznaje to. 



nowe zwycięstwo wyborcze hitlerowców 
uzyskali oni większość mandatów do sejmików 

liomunalnych. - Hitler w Monachjum 
Berlin. ta marca. I tlerowców uprowadzają na własną rękę I łach żydowskich zapanowała panika. 

\V n'ledzielę odbyły się w całych Pru- niewygodnych im cudwzicmców oraz Większość cudtoziemców i żydów prze
sacb wybory do komunaJnych scJml- żydów I komunistów. Uprowadzonych nosi się · na noc do innych domów w o
ków prowincjonalnych. i przetrzymuje się w spkcJalnych loka· ba wie przed najściem ze strony hitle-

W głosowa11iu większość podobnie Jach i poddaje torturom. W ciagu ostat- rowców. 
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Niezadowolenie w AnglJf 
z zapowiedzianej wizyty 

kronprinza 
Landvn. 13 marca. , .. 

(t) Zapowiedziami wizvta kronPrin· 
za w Amrlii wywołała niezadowolenie 
w kołach pol;tycznych oraz dworskich. 

Podkreślaia. iż poaróż jego w obe
cnej chwili Jest nietaktem i może wy. 
wołać wielkie komot:kac·e, gdyż w ra
zie wyrażenia przez kronprinza chęcia 
ztożenia wizyty ofdalnej osobistości 

musiatby się spotkać z odmowa. 
jak przy wyborach do parlamentu Rzc- , nich trzech dni hitlerowcy uprowadzili ,.Deutsche Al~. Ztg." donosi z Mo
szy I sejmu pruskic~o zdobvłv stronnlc~ ' około 80 <lo 90 osób. Kilkanaście z ni~h nachJum. że ub. nocy hitlerowcy upro
twa partyj rządzących. Frekwencja hy· 1 dotkliwie pobito. wadzili bawarskiego ministra spraw 
la niższa nii prLy wybornch do Rcichs-1 \Vśród cudzoziemców. zamieszka- wewn. SŁiitzcla. orltz przewodniczącego Demonstrac1·a komunrs· to'w 
ta~u i wynosila 87-88 procent. Naro• łych w Berlinie oraz w berlińskich ko- bawarskiej oartji ludowej. Scbaffera. \ I . 
dowl socJaliści osią2nęll wszędzie wraz wee•e•w a '"' nw • przeciwko ·króloweJ belgijskiej 
ze stronnictwami poplcraJąceml wtęk· I\ f . d d d d k t { · 
sZOść. w szcrcs,?11 miast uzyskat1 nni us rJi1 n~ ro ZE o y 2 ury „ . Brukse~a„ 12 mar~a. 
wlckszOść ahsofutną. w parlamencie m. U U (t) K~mttmsc1. urządz1I1 wczora1 de.: 
Berlina partja narodowo-socJaUsłyczna K I · 1 d h monstrac1ę przeciwko króhwel w chw1 
razem z n'c~t'ccko-narodoweml otrz;. anc erz Do tuss wydał szereg rozparzą zeti dorafnyc li. gdy królowa wsiadafa do s~m?cho~ 
mała 1 IJ mandatów wobec 112 pozosta· Wiedeń, 13 marca. J którem uchwalono szereg rOzporządzeń du abv, udać się. f!a przedstawienie ~o 
łych ustrn1>owari. a w•c:c uzyskała absO• W clą2u dnia wczorajszego kanclerz doraźnych. I opery f 1amanązlqe1, grupa mtodoci~; 
lutną ~vlckszo~ć. Charaktervstycznvrn ; Ootfuss odbywał ~onfe,rencje z. przed~ Między inneml uchwalono nowelę nych. komun 1~tów .z~cze!a wznosi: 
jest w1cfkt spadek J!"łosów1 o<ldanvch n:i stawlcłelaml stronnictw wlększoscl par- f -,rzemysłową, utworzu110 fundusz drogo-

1 
wrogie okrzyki ood JeJ adt esem. !1 I!a 

listę konrnnistvczną. Wvbory zadecydo- ' lamentarncJ. Uezpośrednio po tem od- wy 1 uchwalono szereg rozporządzeń fi- 1 stePnie ob1luciła samochód kamienia~ 
wały o składzie rady ria11stwowcJ Prus. było się posiedzenie rady tt.inlsłrów na nansowo-politycznvch. · mi. 

Bcrftn. I J ma rea. 
Kanclerz Jfittcr przvhvł w nledzlele z ł 

1 
• t „ „. 

ro~~.~~~~~,~~'~17~~1:;;a~~\~~~:~~~~~~h ! a mord o w a a w as n ą s los r 0 , 
Prit,k'a. · .... 

wa;fu p~nil~d~~~:~ r~f;;,~f:nlu~~w~ok~ która czynił i' jej wyrzuty za niemoralny tryb życf a 
sprawie utworzenia Tlowesro ~ab'nctu. Luck. 13 marca. strę Bron'sfawę Nowakową. która do- przededniu morderstwa oświadczyła. 

Derlln. 13 ma rea. D 1 ~i· A b 1 ł 1 d . · t · · 1 h , bi Dom zwln7.ll<6w zawo<lowvch w Haf· one~ 1:>tnY w swo 1m czas1e o e- wna a o 1y nego c.lynu wraz ze swym ze s anowczo sprzeciw•. s ę a11 ące-
Je 7.nstał · zaicly przez hftlero~sk'e od- , stJals.kiem zamordowa~iu n:lodej. n:1ies.l- koch~nkiem Witolde,m qrodzi~iem. I mu trybowi życi~ Bron 1sław~. V>fywo· 
dzlafv szturino.we a następnie zamknlę. kanki, tucka. Hele.ny Skarzewsk 1eJ. S!ostra Heleny Skar.7.ewsk1ej, Bro- rato to oburz~n1 e skar~_on~J s1ostry, 
ty prlCZ rollcję M1mo natychm1astowo zarzqdzone- nfsława wyszła przed kilku latv za No-

1 
która postanowiła zgład.lic mewygodna 

' t.nndyn, 13 marca. go dod10dzenia nie udalo się władzom I waka· które~'o jednak często zdradza-, Helenę. 
~.nallv Jfornld" ood<lfo. otrzymane od bezpieczei1stwa wyjaśnić tła ponurego Iła, a ostatnio nawiązała bliższe stosun- W tym celu porozumiała się ona ze 

wlarvgodnvch osóh z nerflnn. oplsv znc- · mordu. kl z Orodzikiem. nosz"c się zamiarem swym kochankiem Grodzikiem i zao-
1 ó d Dopiero po kilkttn:tstudn'owych po-' opus~czeria meia I rodzinę. I patrzywszy się w siekiery. wkradli się 

ca'llia se hitlernwc w na przeciwnika- szukiwania1.:h ustalono. ie Skarżewska I łielena nie szczędziła s;ostrze wy- w nocy do mfeszkan1a pogrążonej W 
ml ~olitvc?.nvmi. zamordowana została przez własna· sio- rzutów z teg-o powodu. aż wreszcie w , głębokim śnie Heleny, zamordowali Ja 

. oerinlne t. 7.'\V, odd?.łnfv knme h'- kilku uderzeniami w głowę. 
Na ślad do,konanego morderstwac 

Zamykanie amerykań- Chciał sprzedać.„ krew Chłopiec zamordowany ró;~~f~azi~ye~~~~~~";ta~a~~)'k~~~.we~ 
SkiCh fabryk abi zdobyt pieniądze na na skraju lasu pod Jasłęm Morderców aresztowano I dccvzj}) 

ł h d · kom("rne Jaślo, 13 marca. władz śledczych w Łucku osadzono \l 

przemys U samoc O owego. · Wilno, 13 marca. Oospoda,rz Jan Kaczka i Bącza1u- wlezieniu. 
. Nowy Jork, 13 marca. , ,~~ Dó ~nnnego 1ekarza w vvlł111e zgło ·· D.olnego, pow. Jasło, dc>niq? dzi' ~te. ·•••••••••••·-~~ 
(sb) Y'. związk~ z malejącemi ciąg!e ;ił się bezrobotny rzemieślnik. były ; mnkowi policyjnemu w ~k?toszyni,e. iż Rychły up:adek Hi.tlera 

obrotami 1 spadkiem zapotrzebowania właściciel pracowni kapeluszy i zapro- znalazł syna swego Domm1ka, lat 12, U 
na samochody, w.ielki trust aulomobilo- I ponowa! sprzedaż litra ... własnej krwi.

1

1 nieżywego ~od las·em. • . przepowiadają asbologow:e . 
wy w ~tanach Z1i::dnoc~onych „General I Tłumaczył się tern. że 14-go ma otrzy- Natychm:ast udał si.ę z nf,":J ~a .mH~J- , 
Motors postanowił unieruchomió aze· 1 mać eksmisję i tylko ta tra,11zaki.:ja mo- sec wskaz::me komendant pohCJI, Który ( ) Paryż. 13 marca. ,

1 reg swyc~ z.ikładów. glaby uratować go i całą je~o głodują- ~konstatował na dele nieszczęśliwego sb yY ,szeregu P1.sm Parysk1c 1 

, Obec·?1e zostały z~mkni,te„ ~a czas . cą rodzinę ot.I znalezienia się na bruku. I cl1łopca w okolicy serca rany pochodz:t- t•kazał się horo~kop utozo~y Przez .zna~ 
nieograniczony fabryki „Bmck 1 „Che· Lekarz oferty tej nie przyjął wyjaś-1 ce od uderzenia tward·em narzędziem • . I nycb as!rologów francusk.1ch dla Hitle::' 
vrolet", znajdujące się w Flint • Michi· niając, że narazie nie ma zapotrzt:bo-, Jutro udaje się na m;ejsce wypadku ra. OświadczaJa ani. z~ bhska 0.becnoSc 
gan. Kilkadziesiąt tysięcy robotników wania na krew... .lwmlsia sądowo-lekarska, która ma u- planety Venus zapąwiada rychły upa-
slracilo z lego powodu zatrudnienie. . statić przyczv11ę śmie,rci. . I dek Popularhości Hitlera. 
•mnmmmll!ll•lllll!Jll _________ r11 •@MlfW&łilillitiW·ht@W™ł UU W&A P~i& lllW i *fiZWf'tzrM, 0 ilrieą4f® 

„-.~.-~: 

Doktór 

Cif 
Q 
N 
ci 

Dziś dawno oczekiwana premjera filmu najbardziej nie zwykłego z niezwykłych p. t. 

D I LĄGI 
Ul 
N Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów i nic- i 
~ samowitości. - W rol. gł. Olga Bacłanowa i Wallace ford. Kto nie zobaczy tego na własne oczy, ... 

nigdy w to nie uwierzy. 

Nadprogram Igloo i najnowsza kreskówka. Passepartout i bilety ul1r.owe nieważne. ••mmi.iiiiii;i;miilimimi;;mma 
Dr~ 30-2 Dr. med. Doktór 

BERMAN w. BALICKA H. Klaczko wa Soło\ViBiCZYk 
Specjalista chorób wenerycz. ul. Piotrkowska 200 położnictwo i choroby koh!ece SpecJalls'a chorób wenerycz· 

nych, skórnych i moczopłciowych rói Puste! Pi I k k t9 nych I skórn»ch nrzylmule ód .~ ~ 7 PO Pól. 

CEOIELrtlArtA Ne 15 Nr. •e•. 194·03. 
0 ' ows a • powrócił. Płol1kowska 51 

hl. 149-07 C~orn.by skórne. I "eneryczne tel. 21.1-66 
P . . d 8 11 1 d ~ orzy1mu1e wvl.ącz111e kobllllY 1 dzieci przyjmuje codziennie od 10-12 Piotrkowska 99, tel. 144„92 telef. 121„23 · 

rzv1mu1e 0 - 0 od I do a I od 7 do 8-el · i 5 8 Przy1·muj'e od '-6 I od s-n w1·eczór ·A - • • 

w niedziele i święta od 9-1. - wiecz. ' " .........._....,r.:.~.-------··"-''~- ' 

-·„-LEKARZ. ~OOVSTll--: Dr. HELLER DDKTó~ - ---;--: DR. MED. c·--;:z::7;:~l 
f. KDPCIO\VSka choroby ok6me, ~··•„cz•• H. lVOłkO\VYSkl L. NITECKI -LUTO. "'.żUTER.IE: kw;i, -;.~„. 
przyimule codziennie od 9 do 3 m. 30 I moczopłciowe l SPEC CHOR()D SKORNYCH \VENE Jowe kupuie 1 płaci na1wyższe cen.); 'Gdan·ska 37 przeprowadził się na ul. Cegielniana N9 4 rncŻN\CH I MOCZOPlCIOWYCH·1zaklad Jubilerski l Fljalko, Plotrkaw~ 

f rauguua 8 Telefon 1711-89 telefon 216-90. NAWROT 32 Tel, 213-18 . s~~~iUKlWANY pokój z wygodah ': 
tel. 232-55 orzyjmuje od 8-11 rano i od 4 8 ppol Specjalista chorób wenerycznych przyjmuje do 9 rano I od 4 - 8 na 2 osoby w centrum miasta n;e w}. 

od 4-el do 7-ei w leczn 'cy, Plotrkow- n1edi. I św11:ta od 11 do l oo ool. moczopłciowych I 'lk6rnych wieczór. w medi. I śwu:ta l)d 9-14 żej drugie~o piętra. od zarai: na mi<:· 
ska 294. tel. 122-89. PRZVJJ\1l 1.lE OO GODZ. 8- 2. 5 9 siąc Zgłoszenia sub: „'laru" do ad· 

U Dr med 2-30 W NltDZltLt I SWIF.IA OD 00- Dr med m:nistracli •• Republiki\ 
r. • • DZlNY V I. • • 

S li Ka n I Or H LU b .1 (z _ s o M M E R ZA.\\lt:NIĘ trzv1rnkoto\\e rnte'\ikawc z ku..:hnla na teden pokf>l i: ku.:hni 1 

SPĘC. CHORÓB SKÓRNYCH. WENE- J ' p. I . I ka Oferty .;ub: .. Trzy tlllkoie" do adn! 
R\'CZN\'CH I MOCZOPł.ClOW\'CH Spec. chorób skórnych, wene- IE DIT n ~r l„n_1~_1 r_iie_1; ________ _ 

przeprowadził s1e na ul. . rycznyu I moczo::tłciowych Iii U Ul. 6·ao Sierpnia t. PRASOW.ACZKA potrzebna. Al. Ko~: 
PIOTRKOWSKA 90 Cegielniana N!! 7 rutynowana przvimuJe dyżury 1 rQhl telefon UH-26. ciuszki lO, fr. III p. Cheitler. 

, Telefon 129.45. . telefon 141-32 zastrzyki um1e1etnie ~eny przystępne. c'1oroby 9kórJ1e, wenerfczne PRZYBLAKAt, si~ pJes rasy wi1c~et. 
pu\· jmnle od 8 -2 i od 5 9 wlecz 'rżylmh_ie od I! 8-1.0 12-2, 5-8 "' Tclcion ZJO·i9 20-2 O 9 i I kobl~cde. . O ciemny. Motna ode:órać za żwrotein 

w niellzi ele i świeta od S-2. tuedziel• i 6wu;t• od 9-11 ---·- -- d ·I 5-9. Nte Z. od 1 -1. l<oszt6\'.\ Srebrzyt\sk'a Nr. 5,i;, m, zo. , 
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ROZMOWA .,,EXPRESSU" Z 60R60NOWĄ 
,~JBśli maią mnie skazać, to tepieibY mnie powiesili odrazuL." 

Gorgonowa prosi o przysyłanie jej "Expressu" 
do wię.zienia. 

Kraków, 13 marca. 1 zać, to lepiejby mnie powiesili odrazo. I ie to Ja zrobiłam ale Ja, kobieta, miała· f ~·~ 
W dniu wc~orajszym w cz~sie przer: ?o co mam jeszcze zn~si~ ~e t.or~ury.„ bym mordować ciężkim dża~anem· Prze Na dzień dzisiejszy wezwano do rze· 

wy w rozprawie udało nam się uzyskac A zresztą .• (Gorgonowa sm1e1e się 1 ma· cleż nie mOf,?łabym te20 nawet laf wo słuchania wachmistrza Trele łunkcfonar 
, z:~mowę z Go~go!lową. ~orgouowa przy .

1 

eh~ rę~ą) czy warto. rOblć tyle zachodu udźwignąć? To jest większa fantazja. ani I Juszy policyjnego Ilajsarowi~za, Szwei„ 
6liższem zet~n1,c1u wywte,ra. bardzo k~- o J~ąs ba~ę .• .I Panie, redaktorze, ~ ~o żeli w pawleścl Wallacea!?.„ cera 1 rolnika Sawczuka. Ponadto będzie 
~J:s~e w~azen1~. Szczego!111~ gdy się 

1 

sądzi. o_ l!lnte społeczenstwo? Co mowią Gorgona wa śmieje się przyłem. Ta przesłuchiwana nadal Kamińska 
sm1e1e - 1est piękna. W sm1echu tym na miesc1e? · • 
zmienia się jej cała twarz. • • • . • • • kObleta musi mieć nadludzkie siły, by w W związku z wyjazdem trybunału 

l p · d kt 1 Odpowiadam 1e1 ze z"'\ ... ta są podzt"' takiej sytuacJ·1 po tylu przejściach umieć · - arue re a orze - zWt"aca s ę . , u.. ;• -: krakowskle~o do Lwowa. przybył tam 
do mnie - czy nie mogłabym dostawać 

1
1 l~e •. S~ tacy. krorzy uznaJą bezapel~cyJ się J'?szcze śmiać. Ale tak śmieje się ona Już wiceprezes sądu olm:gowe20 karne· 

· .„,xpressu llustrowanet!o" darmo. Ja • nie, ~e !est ":1nn:i, są tac~ któ~zy lwie~- rzadko. Gdy rozprawa się toczy, twarz go w Krakowie Czuchajowski, aby przy. 
nte 'mam pieniędzy, a siedząc w więzie- I dzą ze J,est me~u;iną ?łtar, l ~re~zcie jej staRa się posępną maską. TylkO na 2otować należycie teren do rOzprawy na ni" nie wt.· em co się dzieje na świecie. I tacy ktorzy mowią ze nic niewiado- chwile umie zapomnieć 0 tragicznej rze- ·udejscu zbrodni w Brzuchowlcach. Roz· 

- Jak się pani czuje? - pytam. mo„ . czywlstoścl. Źef!nam się z Oorgonową. prawa będzie prowadzona w ten sposób, 
N. śmieje się t z wdziękiem podaje ml rękę. 

. - te m?gę się iu~ doczeka~ ~oóca 1 • --: Panie redaktorze, ale CZ\' to nie że cały szere2 ważnyc!• , a niejasnych 
• l'.C?Zpra'Yf· Nie mogę się tak dłuzeJ mę· ; JCSt smleszne pomawia~ mnie o to mor- - A niech pan nie zapomni. panie re- momentów ma być WYJasnlonych pod. 
, ciyć. 14 miesięcv siedzę w więzieniu w derstwo? Gdyby Lusia hyła 1astrzc1ona. daktorze. o ,,Expressie Ilustrowanym„ czas wizji IOkalneJ w porze prZedpołu-
niepewności. Chciałabym iuż wiedzieć albo zabita u der ten Iem noża w serce dla mnie, abym miała co czytać w wlę- dniowej I nocnej. 
có· ze mną będzie. Jeśli mnie mają ska· albo wreszcie otruta możnaby pomyśleć. zieniu!. •• 

• '. ·~ • • • • ,. ~· ' • • ';, w • ~ 41, • - • • • • • • - • ·" • ~ • ~: ' • \ 

·:36 milionów dolarów spadku 
. otrzymał z Ameryki ubogi sprzedawca obwarzanków niejaki Jankiel IYloszknwicz 

~·, · ~dwohof z 8osnowc:o ·· Powe·łek prowadzi 
sprow-: spodkowq no włosnq r~h~ 

Sosnowiec, 13 marca. I Obecnie r1~deszło i>'S,JiO urzędowe że zjednała sobie s~ll"patję Horowitza,) własny koszt pn.eprowadta proces spad 
1 W Zasdę.bfu Dą1>rowsk1em w1eU~ą sen. z Ch'i::aKO ;rnwladamiając~. że Moszko„ który po śmierci z1.11 '} ozenil się z ni-. kowy • 
. sację wywołała 11leprawd1>potloboa j wicz Jest prawowitym spadllOblercą Po Przez dłu2i czas tółta uie dawała o Wedle krązących p<'glofek ma t111 

,wPr.ost epopeja sp-adkowa. zmarłym miljonerze Horowitzu, właścl- sobie znaku żvcia. Dopiero obecnie p1> otrzymać pół u~o''"': '. od -.umy spadll~ 
. Przed kliku ty2odnlaml do ubogiego cielu fabryki S3mo~bodów. śmierci męża przy1a.mn1ała sobie kuzy wej, nyll Hm.ooo Joł.u.'i..v. 

;sprzedawcy obwarzanków stojącc~o za·l Historia ta pzedi.uw1a się następuH„ na 2. Sulmierzyc, Moszkt•wicza, u któn · Obec'tie l\loHk;.'w•co. tprzedaje aa 
· zwyczaj na ul. Dekerta w Sosnowcu, co. Przed wojną w, r migrc.•wala zagra.ii. go rodziców sp\(1hiła 111irde lala. dal obwarzanki, a isc:y 1ti1.t (JOlicjant gro 
.Janlda Moszkowicza - z~łoslt sle urzed cę kuzynka Moszkov. icza ze strony ma W testamencie 7C s1awila mu sumę 36 'li spisaniem prol1>1~u1u i iła.tą 5 zł. odpo 
. nlk ma2lstrackl z poleceniem, aby przy. 1 tki, nazwjskiem Ż1l.~ Dnstela s1ę oia miljonów dolarów, uu· fabr}ka samoch1.l wiada: 
. szedł do magistratu w sprawie Jakiegoś I do Chicago, gdzie d ;ęła posadę u m>' <> 

1 
dów przeszła na ·~ • fnośl państwa. -- Ja oan'l za parę dni zapłJlC:ę ua.· 

.' spadku. witza. Gd} żona Horuwitza zaniemogła,, Sprawą tą zajął · ę obe«..ilie znany \\' wet t)·siąc dolarow! ... 
. . . Mos1kowłcz, nie rOzumleJąc o co I .Żółta opiekowała :.· ~ nią tak troskliw' e Sosnowcu adwolcat T .1wclt>k, który na 
chodzi, I sądząc. że chodzi tu o upadek 

„ ,pewnej dziewczyny z pierwszetZo piętra, 
nle spieszył sie z pójściem do m"l~lstra
ttł. W dodatku spisano na n•e~o klika pro 
t<>kułów I był pewien, że chOdzl tu znów 

.. o zapłacenie jakiejś 2rzywny. 
, Wkoticu udało sle przekonać s;to. że 

cbo,tzl tu o olbrzymi spadek z Ameryki. 

1 
. Ody do załatwienia pewnych ~Ormal 

. noścl okazała sie potrzeba un·skan'a 
pe\\ine20 zaśwlad„L~nla nt :ar1a!!1t'~o. za 
które notariusz żą(lał I (l(ł 1i. . - ,„\os,:rn 
wlcz puścił 111ćw cal4 ~pray•e mimo 
us1u 1 prze;t •ł sle ma 1a 1ntuw:1ć. 

Wróżbita żąda odszko· 
do wania 

za sprawdzoną przepowlednl~. 
Berlin. 13 marca. 

(sb} Przed sądem berlińskim znaj• 
dzie się wkrótce ciekawa sprawa. Zna-
ny wróżbita prz~pow.iedział . J?~wnej 
mieszkance Berlina, ze w na1blizszym 
czasie urodzi syna i że dostanie miljoo 
marek. 

Wkrótce oba życzenia spełniły się, 
albowiem kobieta owa otrzymała w 
spadku sumę sięgającą miliona m~re~. 
Obecnie wróżbita zażądał od swe1 kh
jenlki „prowizję" w wysoko~ci 20.000 
marek. Ponieważ nie chciała ona sumy 
tej zapłacić, spór roz.strzygnie sąd. 

Drugi tydzień strajku włókniarzy 
Przygotowania do jutrzeiszei konlarencli z przemysłowcami 

Lódż, 13 marca. I dl ... rskim i t. d. Jak wiadomo robotnicy' szwaczki i t. d oraz robotnfcy pracu-
(sb) StraJlc włókniarzy trwa w dał- sami. ~2łosili swói akces do strajku· I iący na. maszynach obrączkow~ch. za~ 

szym cią2u. Przet>ieiz strajku jest zu- Dzts w związkach zawodowych od- ostrzente strajku ma na celu wyarcie 
pełnie spoko!ny. O ite w pierwszych będa ste narady, na którvch o~ówłone Presji na przemysłowców 1 zmuszenie 
dniach dochodziło do kilku drobnych I zostanie takie stanowisko maJą zalać ich w ten snosób do podjęcia Pertrak
wvs. tąPień, to w· dniu wczorajszym Jak dclep·acl na JutrzeiszeJ konferencii u In· 1· tadi· 
I d7i~jpis7.vm panował zuPcłnY sPo~<ói. I spekt0 ra P~acY. 

W dniu wczor~iszvm 'odbyta ste tył , • Obecn!~ uwaga ~zystkich straf- M d , . . d . 
' ' • ' ',.I ''-'•,I '' < (. 

ko ]conferencła zwjrzków wcho~zacYch : kuJą~ych SKie~owana Jest. n:i t~ ~on fe. or W SWleCle po ziem• 
w skład z, z. z. Na konferencJę orzy. renc1ę. albowiem od wynikow 1e1 zate- B 1. był z Warszawy J)OSPł G-ird4>Cki. Oma- żeć będzie dalszy rozwój SYtuacii.. nym er Inii 
wiano obecną sYtuacię strafl<Ową oraz •.• 
wytvczne al<cii na najbliższe dni• · O 2odzinie 1 O-eł rano odbedzte się 

Dzisiaj pracę oorzucić mają robo- ,wiec strajkujących kotonfarzv. Na wte 
łnicv zatrudnieni w zawodach -"''<re- cu tym maia zapaść uchwarv co do dal 
wnych Jak w przt.myste pluszowym, ie szeiro strajku kotoniarzy, MaJą b11ć wy 
dwahn1t-zvm. w~tn:7""'"'u"' . c::-,m1„owa. c-ohnP Sifv POmocn1cze, iak ketlark•. 

lrentowonie 0~1wa!eli an~iel~~i[~ w Mo~~wie. 
!1rzu1:~vnu oreszlo111oń sq niesnonł'. 

Moskwa, 13 marca. skicwskiego przedstawicielstwa. \V obu 

Bcrlln, 13 marca. 
(t) W SchOnebergu znaleziono dziś 

zamordowanego 40-letnicgo Alfreda 
Retzlaffa. 

~ledztwo wykazało, iż Retzlaff padł 
ofiarą walk w ~wiecie podziemnym. 

I~ównicż w Charlottenbergu zamordo
wany został pewien mężczyzna, który 
był niewygodny dla szajki złodziejskiej 
grasn!nccj w tej dzielnicy. 

Władze policyjne podjęły enegrlczne 
kroki celem położenia kresu toczącym 
się tarciom w świecie podziemnym. 

W Moskwie aresztowano 8 pracow. lokalach agenci GPU pr.teprowadzlll 

Str 25zna kat!:astrofa ników znanej angielskiej firmy elcktro· szczc~ółową rewizję. 
" · r technicznej „Mctropolitain Wickers W związku z tcmi aresztowaniami 

Zawalenie sie mosto 
1 robotnik zabjty, 7 rannych 

Bratisława. 13 marca. w kopalnl angielskiej. Company" z nal!zelnym dyrektorem ambasador w. Brylanji w Moskwie In-
' LOndvn, 13 marca. Munkhausencm na czele. tcrwcnjował w komisarJade lm.lowym 

(sb) W kopalni Aldwarke miała mi~j Czterej l pośród aresztowanych są spraw zag-r .• lecz żadnej odpowiedzi do-
ice wstrząsająca katastrofa. W czasie obywatelami W. Brytanii· czterej zaś tychczas nie otrzymał. Powód areszto
~dy w podziemiach pracowało przeszło ' obywatelami sowieckimi. wat'! I rewitji Jest narazie nieznany. Wy-
1'00 robotników, pękła rura wodociągo-1 Aresztowania częściowo dokonano w padek powyższy wywołał w kolonii za
;.„a zalewając kopalnię. Mimo natych· willi zamieszkałej przez pracowników! granicznej Moskwy zrozumiałe .poru
mi~stowej akcji ratunkowej czterech ~ór firmy, w miejscowości Per!owo pod 1 szenie. 
ników utonęło. 1 Moskwą. częściowo zaś w biurze mo-

' 

(t) Podcza budowy mostu w pobliżu 
Prenc~yn.a ~ niewiadomych przyczyn 
zawalił się filar, przygniatając 8 robot
ników. 

Jeden robotnik poniósł śmierć nn 
miejscu, zaś pozostałych w stanie clęi~ 
kim prtewieziono do szp~tala. Czterech 
rannych walczy ze śmiercią.. 
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lam1r~~wali rn~mł~rnuta i ''WrlnliU lWłl~i ~I ne~i ao-~~~~~~~s:;n:~ca. 
S b • • · ~ „ • • (ak) Władysław Wawrzonek .;O-le-

praw cy Z rodni, Z003 zamoruOW8Dego I JeJ tni robotnik. zamieszkały przy ul· M:e-

kochanek Skazani• na ' • • dzianej 15 od dtuższego czasu ciert)ia,t 
WlęZl00Je na rozstrói nerwowv. Przyczyną tego 

Czorlk6w, 13 marca. mywała Intymne stosunki z osk. Wasy- Po dokonanvm czynie SłobÓdziatlowa były złe .warunki mater}aJne: ~ iak~cb 
Przed sQocm przysi<:~lych w Cwrt- lom Hucułem. rozpuścUa wieść, że jej mąż znikł. Sz.u- ~ zn~lazł się młody roboln1k 1 Jego ro.. 

kowie roz.pat1rywana była sprawa prze- W man:u 1932 r. Słobodzl:ain WYSie- kając go, sama zaprowadziła biorących I dzma. . . . 
clwko Wasylowi Hucołnwi, oskarżone- dlony wskutek panujące~o bczrobo.:ia z udział w poszukiwaniach do Dżurynki, . W dniu wczoraJszym w godzina~ 
mu o zabójstwo Iwana Slobodiana z Po- Kanady .wr6cił do swe! rodzinnej wsi. skąd wyłowiono zwłoki. fakt ten wzbu wieczornvch. Wa\\;'rzoąek na h.aku . w?i 
powicc, oraz tonie zamord-owane~o. Ju- Podej1rzewając swoja żonę o zdradę, dził podejrzenie. tembardziej, że było t:ym w pułap Pc;>koJu usiłował sie. powie 
stynie Słohod7.ianowej, stojącej P•>d za-j czynił jej wyrzuty, a nawet bił. rzeczą znana, w jakich stosunkach ~ło- s1ć. W kilka mmut PO desperackim kro 
rzutem współdziałania i okazywania Hu-1 Słobndzianowa i Hucuł postanowili bodzianowa i>orostawała z Hucułem. ku robotnika do mieszkan·a ie~o wszedł 
culowi pomocy w dokonaniu mordcr- usunąć denata. Aresztowani przyznali sic do winy. sąsiad. który niezwłocznie oospieszył 
slwa. . ł J>ew~ej nocy grudniowej Hucuł PT!-Y- Przysięgli zatwierdzi·li postawione im Wawrzonkowi z oomoc~· 

I.wan Slobodzlan, ożemony z JustV't1ą I by. do Slobo<lztanów. ~enat S'J?ał wow~ pytania, poczem trybunał pod przewod- Wefwano pogotowie, któreg? le-
Kuz1ówną, n-r;ccllal po 11ńttorarocwcm cz~s. ~a raidą Sł~>;l>odz1~nowe1. .Hw;uł 

1
• nidwem wicepr. Kuczkiewlcza wydał k~rz mun~ dłu~otr~afych wvs!lków 

pożyciu do Kwrady, zosta\dlljqc żon~ z wztnł st~kk:r~. ~ltzył się ~o śptące~o wyrok, skaz.ujący Wasyla ffucula na ~ me potrafił ~amobóicę przy~róctć do 
molem dzieckiem. Poczatkowo przvsy- Slobodz1an~ 1 kil~u _uderzemaml 1v. fi!ło-j !at wiezienia, a Justyn(f SłobOdzian na JO przytomności: Karetka ,o~v.:1ozła de~
łał jej pieninuze na utrzynianie, ~Jy je- li'(;' 11ozhaw1l 1!0 zycra, poczem obo1e u- tat wiqzienia. perata w stame barazo cięzkim do szPI-
dnak po pewnym czasie dm1iiesiono mu kryli zwloki w stodole. I Bronił oskarżonych dr. Oranick! z tala Prez. Mościckiego. 
ze wsi, że żona jego prowadzi nlernoral- Nastepnej nocy wy111ieśll ciało rra kra Czortkowa, oskarżał prok. dr. Życz.kow-
~.fęJ~~? żyda, zaprzestał w}isyłania pie- r;I~ wsi i wrzudli ie do rzeki Dż!.llr~nkl. ski. Krwawe bójki 

Tymczasem Sfohodzlanmva lltr'ZY- Łódź, 13 marca. 
• • r • • • „ ' ,.._ • ~· ,„.J ,, ' "':1.oC~• ' • ' ~ ·~ 

~li 'Tu ' " , . ~lllW-0'. u ~O"-·· 
· • (ak) W nocy pogotowie byto ·~ny-p rzep I sy wane do awuch zajść tlllicznych. 

Pirzy zbio.1ru Ultic Upowej l 6 S!er-p
dł a właścicieli biura pisania podań nil, o godztnie 11 w nocy na prze;ho-_ 

Nowe 
.PROGRAM ROzt,;LOSNI L(IDZKIEJ Prawdziwą plagą ludności szczegól-

„POLSKIEGO RADJA"'. nie wiejskiej były i są jeszcze . dotych-
tl.40---11.50: Codziennv Przeglad Prasy Pol~klel r czas W niektórych miejscowościach 
11.50-11.55: Komunikat meleo1ologicz.ny dla k()· t zw 

niunikacii foluiczej. ' • 
11.58-lZ-05: Sygnał czasu z Waruawy, Ileinal ,.biura pisania podań". 

z Krakowa. 1 Tnstyfucje te w swoisty sposób żernją 
JZ.05-IZ 10: Odczytanie programu na dzień na nieświadomości ludności wiejskiej, 

blet:\cY. narażaj<ic ją 
12.Jo-JJ.20: KBncer1 s plyt lfrarnofonowych. na zbyteczne koszta 
J3.2()-J3.25: Komurukat meteorologiczny. 
tJ.25-15.tO· Przerwa. w zwłą1.ku z prowadzeniem beznadzief-
15.10-15.15: Komunikat Paóslw. Inst. Eksport. nych spraw, byleby tylko sprawy te 
1515--JS.25: Komun :kat 1!060Podamv. wymagały jak największej ilości poda1i, 
15.25-15.30: Przegląd komunikacyjny. za które JHZecie biuro n.obiera opiaty. 
l5.30-16.Z5: Płyty gramofonowe. t' 

16.25-16.40: Lckcia iezrka frnncusklesto (kuf!> Uiura podati sieja przedewszystkiem 
efe'llenlarny). Lektor p. L. Roquigny. wśród naszego chlopst\Va i tak bardzo 

16.40-17-00: Odczyt P· t ••• J.i.~ poszczególn~ już na wsi znkorzcniony 
pań<twa wa.lezą z bc-zroboc1em" - wygbSJ • I• 1~ • t 
p. Mi.chał Kaczorowski. . . na O~ p.,_ntac W~· 

11.<><l-17.55: Reo•la.l lortepia.nowy Nadziei Pa- \Viadomą Jest rzeczą, że niektóre biura 
dlewsk1ci. . . posia<.lai'l własnych t. tw. „naganiaczy", 

17 55--ls.oo: Odczytanie programu M dzaeó 11a· którzy zajmują sle przysparzaniem wła-
•l~pny. ś .. I b' . k . . k . ·1 ś . t.J' 

t8.()0-JS.Ul1 Odczyt dla malurzysl6w [O.dal . CIC1,C Om JUT Ja ·naj\V 1ę SZej I O C1 .I\. J;: 
Hi6loriak . . Jentow. , _ ... . . , , . 

t8.2Q-JR.25: Wradomok1 b1etące. N:.urnn'aczc odwiedzają chłop6\v f o-
ts.2s-l9.oo: Muzyk~ le~ka. bvwatefi w małych miasteczkach. na-
19nO-t9.2o: Rozma1·tośc1. · · k k · · k • · · 
19.20-19.,Jo: Komunikat liby Przemysłowo Hao· \\'iązuJą onta t Z tymt. torzy maJą Ja-

dlowei w todzi. kicś zatargi ·t. sąsiadami. szczu.ią ich. 
t9.30-tM5: „Na wid"°k~~l!u'.'· . obiecują złote góry · i niejednokrotnie 
19.45--20.()(): Pros.owy Dm•nn1.k Ra.diowy. d i J • f i 1· d h 
2().00-22.()(): Opt>rPtka w 3-ch akiach „Dztew· U. Ze aJą a~ IOWYC I. OOTa. ~r~wnyc „. 

c.zyna z fi.jotkami" - Hellmcsher!!era w N1.etruclno ste domysleć Jakt Jest sens 
radiofoniz:icji MichaH.ny Makowieckiej. lvch porad, udzietnnvch nieraz przez lu

W przerwie 1-ł!j '. W1adf)mo~ci sportowe, w li-ei cizi, którzy nietylko . nie mają najmniej . 
dodatek do Pras. Dz Rad1„wego · i · i l t · -

22.()0-z2.t5: $~rzynka pocztowa techniczna - szego. f)O)~C.~ O prawe. a e S OJą W WY 
J<orl'4JlO.Odencję bie7.?Cll r>mbwi j rorn.d tech• raźnCJ koltzJi Z 
nicznych 11dl;e!i p. Wnclaw FrenkieL J,tramatyką Polską. 

uzącogo 25-letni.ego Jana Kurka, Za'tlle
Mimo Jlctnych przestróg w prasie szkałego przy ulłcy żeroms*ogo 69 na

„naganiacze" zawsze znajdują dość łat- pa.dło kilku osobnrków. W trakcie bój„ 
wowiernych i lekkomyslnych, którzy ki, gdyż Kurek mimo przeważającej si-
chętnie powierzają swe sprawy podob- :v r.apa:stników, bronił się, napastowany 
nym biurom, a potem dziwią się, iż m1- odniósł cafy szereg ran, zadanych t~-
mo wielkich kosztów pernf narz~dziami. 

sprawa zostab prze~rana .• ~ W stanic dość ciężkim prrewrezi()nó 
Nie można oc~ywiśc.ie potępiać ry- j go do domu. 

c~ałtem . ws.lystk1c? . biur„. .znaczna I Drugiej na.paści dokonano na rogu 
W!ększosć. sz~zegoln1 e w w1ększych ulic f ranciszkańs·kiej i Zawiszy. Majer: 
miastach. spełnia · Drelich, 28-lemi kraw!ec udając słę dQ: 

. pożyłec~ną. rolę,,. . • swego mie-szi<ania przy tnllcy Zaw!szy 
mosąc pomoc w pisan1u prosb 1 podan nr. 28 został nara11niety. Napastnicv za
tym. którzy tego sami zrobić nie o-0tra- Jali mu kilka fan kłutY'ch nożem w uko
fią, Jednakie w małych miasteczkach. a hcę łopatek. 
szczeRóln~e po wsiach nie można tego 
powiedzieć o wslystkich „biurach p'sa
nia PQdań". 

Dotychczas uregulowanie tej sorawv 
bvło niemożliwe ze wzgtędti na hrnk -Od-

Pożar ołbrzymf ego 
zbicrolket nafta 

11PW~ę~uich . J?geoisów. Obel;nie Mini- Nowv jork. 13 marca. 
~· 

sterstwo spraw.! edl,iwQści_ ąvrncową.łQ ,; , Z, Los • .An.gęles donoszą.: W ontud-
ndwe Przep'sy. njowo - kalifornHskiem mieście C"m· ·· 

wprowad·7,~Jące wreszcie porządek do nt"n ogłoszono stan wyjątkowy. 47 o
bałnanu. panującego w biurach pisania sób. oskarżonych o rabunki i p'.adro-· 
wszdkich f}Odań. W mvśl nowych prze- wanie aresztowano. Jeden ze szp'tali 
plsów. wfaściclel biura będzie musiał u- zapetn:ony ofiarami katastrofv. opróż
lVSkać zezwo1enłe Od starostv i z~Otle nirino wobec niebezpieczeństwa zawa ... 
prezesa S.ądu Okre2o'Ye20. Ponadt~ _no- lenia !'ie murów. Ranni zostali umiesż- · 
'"'..e prz~o'sy wvm~Q;aJą od ~łaś~ic1ela czefli w namiotach. 
~1~1r.a pisania oo~an dokfadne1 zna!omo- W Santa Monica spfnn<łł samr>lot 
"Cl .1ezvka polskiego oraz 1abraflia1ą mu oolicYinY. który odbywał lot wywia-
udzlelanla porad prawnych. Stach. dowczy, 3 lotnicv ponieśli śmierć. 

22.ts-22.55: f\111zyl<11 lanl'czn11. 

~::E~~~~: :::;:~:~:e~z:l:.
0

rologictny 1 
po· 14 ą ż osk a rż o ny o us i I o w a n ie Z uszkrdzonego gmachu wie7;irnia 

w Compt0n ewakuowano t 200 więź
niów. \V Torrance sołonąl najwi~kszY 

i zbiornik nafty na świecie. 
Al)DYC.JE ZAOf~ANTC7.Ne. porwania ~ong 

l7·25· MOSKWA (D{)Św.). „Otello" w 13 . k i s t . ż t 1· Samobo'1•stwo b urz,#fn1·k::i . 
V d. 1- T t w· 1 arszawa, marca. I miesz an a. zamo ante ·zauwa .y po 1- • u a; · 

opera er ;.ego. r. z ea ru :e · Dziś na wokandzie sądu grodzkiego cJant i aresztował Keni1ra. Na jednej z 
t7 JJe1fżYM Koncert kameralny z fil- r>rz~ ~licy ~zkolncj I~ znadzie się spra- pónrzednich roz·praw Keni~ żadal bądź policji niemiezkie) 

· h · 0- „ · wa mz. Keniga. oskarzo11c~o przez wla- osadzenia swej żony w więzieniu bądź Derlłn, 13 marca. 
arm nJt. Id li· ·t · · ·. t · d I b d · · k 

18.25. WIEl>t:Ń. „Pa lestrina" - opera ze . P-? cyne <?.i us1 ?'\ an1~ porfan1~ roz oczenia na nią u na nim opie i (t) Po pięciomiesięcznej rozpraw ir 
Pfitzneira. Tr. z Opcrv Wiede1iskicj. sw~J zony ZofJ Ken ~oweJ. Ken g od policyjnej, gdyż dalsze przebvwanie żo· skazał sad radcę policji kryminalnej Ph1 . . 

19.05. MONACH JlJM .•. Aleks:indra" Stia dłuzszef!O. czasu pozostawa! w talar~u ny na wolności zagraża bupieczeństwu liopiego na roik i trzy mi~siące więzienia 
dell „ . I"'toto i w·eszc1ka ze swoJą zoną. Pewncl!o dnia spotkał Ją otoczenia. za snrzeniewierzenie. 
1 le~" - ;~~t I3ay:;~ 1:~ ~ 1·ea.tr~ na ulicy Czcrninko\\'skicj i rzekomo Sprawa ta jest echem dośneiro pro- Po ogłoszeniu wyroku clobyr on re 
Narcvl<;;c~. • · I bbrcm!:.\C si

1
e . przebd 11ż1v~1ic!1n 1

przez
1 

r: 1i 
1 

cket
6
su apltik.anta sądob\\"CR'? Kopsz_vń~kieR'O wotweru i strzelił sobie w serce. ,vsl\u: 

.?O.OO. ~ŻTOKHOLM. ,.Ksla'-ę J~nr" - rc~ 111 na neJ. 0 ez'': aum ;i •. c lcia · ry s amc 'Y 0 rome sweJ siostry. tek czeiro zmarł oo kilku minutach. Ph\. 
op. I3orodina. Tr. z Opery Królew- wciągnąć do taksówki, by przewieść Jo strzelał do Keniga. lipni. foko kierownik policji krvminalm i 

sk1ej .,I) tr:.. ~ • 4 4 d 4 pobierał pieniadze z fundu:>zu do zwal-: 
:0.30. KOPt:NłiAOA. „Bruron cygański", J0JDiJuOJ8a'flJO SaU ~Dl.O czania zbrndni r7eko;po n« "vświet:2 · 

op. J. ~ti'auso;a. IJ • " 6 _ j nie wyn:idków krymłnalnych, którycL 
20.:~o. BARI. „Manon Lescaut" - op. •"' .asre 111arsso111s ie wcale nie było. 

Puccinie.g-o. Warszawa. 13 marca. ziono do szpitala ~w. oRcha. . • 
.?0.30. fLqZANNA (Soltens). Kon:;ert Ilyta jni godlina 4 i pół nad ranl!m, . Damski nie .chce wyjawić rodzinie I Eksploz.1a w elektrownf r 

sym omczny. gdy w sali „Oazy" (pl. Teatralny) na ani przcd~!awfc1e\om władzy przyczy- Trzy osoby r.oniosły 1- - & 

?t.00. PAf~YŻ. „Biała Dama" - op. I-cm piętrze, w czasie trwają~cj w oeł- nv snmobn1".twa. r „m1er„„ 
Boieldieu. ni zabawy, rozległ sie nagle wystriar Paryż, 13 marca. 

?1.00. DAVENTRY. Kr1nccrt kompozy- rewolwerowy. 
torskl Tirom ~trawiriskicl!'o. Orkiestra umilkła. Powstało zamie- Ordery ·sow·1e·ck·1e 'V elektrowni p0d Lvonem wyd.a. 
'1.30. STI~ASBURO. Recital śpiew. Lot- szanie. , · • ·zyła SiG dzisiaj z niewiadoniei dntyd 

ty Lehman.n. Tr. z Pa lais des f ctes. Kelnerzy i kilku 'l pośród ~ości pn- dla kobie{ czas przyczyny eksrlo:(a. 'R6w'ł1ocze .. 
• • śpieszyli do stolika. przy którym sie. 

1 
śnie wvbuchł P0żar który .iedT'~k stra7 

Budynki Watykanskle d · ł ż Ryga, 13 marca. pożarna 7dotała wkrótce U2'asić. 
zta . ranny m~ czvzna. Prezydjum CTK'a z. S. R. R· wydało Z nrd gruzów \vydobyto 7.Wfoki · 

bt:dą . ubezpieczone I' P~1~:0~J~c7r~it~mk~~~~mowano polłcJo dekret o odznaczeniu wybitnvch ko- robotpikc'iw. Trzeci 1marł w drrd':':c d · 
Watykan. 13 maraca. nesoerntem okalał się 24-letnl Jan bict komun:stek najwyżs1emi orderami sznit1Ja. P~nadto jtdcn z robotników cć 

(sb) Papież p-ostanowił zerwać z do : Damski (Nowy ~wiat 16). syn urzędni- sowłeckiemi. Ogółem odrnaczenia o- niósł ciężkie rany· 
· ychcza-;owa tradycją i ubezpieczvć ka. student uniwersytetu warszaws'kie- trzv1!1alo 29 .cz}on~iń portji kom~nisty- Cała dzielnic-a mla~ta. ~C"f!'>żona n 
źereg budynkó~ Państwa Watykan- go. czn~J a w te1 1Jcz~1e wdowa Lenma - 1ewym brzeg-u Rodanu hvfa w nledzie-

•kiego od ogn;a. Ubezn~eczonv zosta- Pqstr.zelit sie ?" •z rewolwem w INadi,eżda. KruPskaJa. siOstra Lenina - Ję rano pozbawiona światła etektrycz-
n:e dwor7ec. stac·a radiowa oraz '?a- klatkę piersf~wą. mierząc w serce. Ku- ,M~r1a Ul1anowa. ·znana dyplomatk~ so- neP'"· 
h e papieski w iednei z Prważnych m-l la przestrzeliła oh1co: . . . . ~rer~a - Kołf ontaJ or~z komun.stka Szkoda matcrJa!nn Jest bardzo zna-· 

··'tir.-y~ ubezpieczeniowvch. Desperata w stanic c1ęzk1m orzew1e- n:enueaka - Klara Zetkm. czna. · 



Jeszcze o meczu I.KP.-Armin. Pl'=łclarze stołeczni 
przechodzą do obozu zawo

dowc6w 
W z:wf.ązku z IPI"ZY'Jazdem do Polski 

znanych pdlsk!ch pięściairzy zruwodia... 
wyich z Paryża z Pol-Jutem na C'Zlcle, od
będą się w b. tyigodn.tu w Wa:nszawie 
waJl:ki pięśc-ia·rzy za wo@wych, .przyczern 
wezmą w nioh równiieJż uidiział zinaini za
wodniicy wa.rszawsikiej MaikkaJbl - Ąn
diers i Wyisockf, kt6rzy opurśdH szeregi 
ama.itorów i virzeszH na zawodowstwo. 

: <Krótka gościna bawarslQego z·espołu 
„Armin" pozwol1iła wyrobić o nttew ... 
cach jakn,ajlepszą oipinję, , Jako o spor
towcach. ZaróWIIlo w ringu w stosunku 
do,., przeciwników. jak też prze·z cały 
czas swego pobytu w Łodzi zachowy
wali się bawarczycy wziorowo. zyskując 
sobie zupefaą sympatję łódzkiej braci 
$iPOrtoweJ. 

r•~ .„ 
'Asem „A:rm1'nu" był Schlelnhoff er -

wicemistrz Olimpiady w Los Anegels. 
I<()fo niego silrupifo słę też głównie zain„ 
teresowante publdczności. N~ za widół on 
też'. IJl()kładanych w nim nadzieji. będąc 
bo-daite nafl1epsiym z oglądanych do
tychczas na ringu łódzkim pięś,clarzy. 
, Schleinffer opowiada, iż Jadąc do Ło
dzi wiedz!ał, że klub ·jego czeka tu cięż
ka przeprawa, gdyż zetknął się on już 
uprzoonio z pięściarstwem łódz.!kiem i 
tljl(ł możność przekonać się o jego sile. 
Bylo to przed tnema laty w Budapesz
cie w ramach czwórmeczu, w którym 
drużyna łódzka reprezentowała Polstkę. 
Schleinhoffer reprezentował p.odówazas 
Bawarfę I w spotkaniu z Łodzłą walczył 
przeciwko ś:ląizako:wi Gębale wyip,oży
czonemu puez na5zą drużynę z powo
du bratku od'.l)Owiednieg.o .reprezentanta 
w tej wadze. •• 1• 1 

· Bawarczycy przywieźli I. K. P. sym. 
bol~ciny upominek. Bawaria słynie iak 
Wiadomo ze świetneg·o p·lwa. będącego 
jakby napojem narodiOwym bawarczy
lków. Przed spotkaniem wręczyli oni go
spodarzom pięknie wykonany kufel 'L 
widniejąca, u góry postacią boksera i Ło· 
dzianie uewanżowalł się ładną statuet-

szej walki zmusz,ony byl 01>erować je- piękne jabłus·zko wagi okoł,o ćwierć kl-
dynd.e lewą. lo dioshtlo się szczęśldwle, t>rzybyłemu 

~·~ specjalni-e na ·iawody jednemu z dzlen-
- Chmłeiewski zade,l>Jutowa:I nlezwyk- nikarzy warszaws~lch, zadowolonemu 
le udanie · w wadze półciężkiej. Na oc.iywiście z tak nies:podziewanego u-
przejśdu je.go do ciężkiej kategorji sko- pominlklu. -
rzystała bardzo wiele drużyna, gdyż ~·~ 
prizez usunięcie Kempy 1 wstawtenle Zachowanie się sekunda,ntów tó na-
Stahla II, doz.naf,a ona bardzo powa.żne- sza stara bolączka. Sprawie tej poświę. 
go wzmocnienia. co uwJidoczniło się Już caliśmy już niejednokrotnie ,kil1ka" słów. MB"ZB pł'karttkl·B-
na zawodach z Arminem. Dziś znów jej niest~y pomtnąć nie mot· l'I u ł .i 

•: na milazeniem. 
Poraz pierwszy zareaogwala pub- SekundaJtlci nasi, o których sama naz- na boiskach krajowych 

Uczność łódizika w tak impulsywny spo- wa wskazuje, iż są fedynle po to by W dniu waz.oraijszym w meczach pił-
sób na mylne orzeczenie sętlzLów, jak opiekować się zawoidnrktem, zapomina- karis1kftch irozeg'rainyah w k1ra;Jiu osiągin'ię
w wieczór pią~kowy, po decyzji ogło- ją niestety stale jak nal·eży się zacho- to 'lllalS1tęipuijące wytn~kt: 
szającej ,.porażkę" Stahla .II. Z przed- wywać. Egzamtn swój zdali .najiepiej" W Kra:kowie: W1~sła - msza 5:0„ 
mLotów które „znałaZ:ty" się na rin.gu .po walce Leszc.iyńsikiego. gdy miast Cracovia - StadJiO!l 7 :3 i Ga:ribairn:~a ....:.. 
skierowane tam rękoma wi<lzów, moż- ewerrtuaJnie uspakajać nlesfoszni-e de· Wawel 4:1. . 
naby śmlato założyć 1 

ma·ty .,Wahren- monstrującą publiczność, ziachowywa- Na S!ąs'ku: 06 K:aitowfoe - A:KS 5:2, 
haus". Bo czegoż tam nie było. Po- li s·ię jeszcz·e pod'burzająco, przyczynia. Dąb - Ohorzów 4:1, Slovtain - Czar
czą wszy od szklanek, jabłek. poprzez jąc się tern do jeszcze większego na- ni 4 :3 i Wawel - Orzeł 5; 1. 
grzebd1enie, krzeszła, rękawiczki, aż do elek<Łryzowania atmosfery. Najraidykal
pięknego ollmzatego ... kalosza. „Adresa- nieis'zym środkiem zapobiegawczym by
ci" byli ·zpani. Niezawsze ich jednak do- laby tu większa wstrzemlęfllwość przy 
chodziły .prz.esvłki", gdyż nap-rzyktad przy udzielaniu lhcencjl na sekundantów. 

Finałowa macza 
hokej owe o mistrzostwo Polski 

W.lf.8.-~.1'.8.fi. 3:0. (2:0) 
W clą.gu s.abot~ i niedzie!ri odbyły się 

na s~tuo00nym torze ilodiOwYitll w Kaitowt
cach końcowe mecze hdkejowe o mi
strzostwo Polsiki. Poroako mis:drzo aodzi. W pierws,zym ip.ćłUn1a!Lei Leyj:i wair

S to lar.ski .. druga w 37 min. znów Sto- szawsldeJ wstało ipriz.y21nal11!e zwycięstwo 
Jarski i trzecią w kilkanaście minut P.o wo~'kowerem wskutek !Il!DesfawLeni.a się 
przerwie Kornacki. AZS-i; wa:rszawiSiki~. w drugim pótfi-

W pierwszym swym meczu w tego
rocznym sewnie Ł TSG wystąpiło w 
składzie mocno oslabionym. To ~eż 
wczorafazy mecz rozegranv na boisku 
DOK, na błotnistym terenie, upłynął 
Pod znakiem przewagi WKS-u. który 
wzmocniony nowy.mi graczami (~lą
zak. P;rzYS?"Dński) Prezentuje .się bar
dzo korzystnie, jako zespół twardy, 

Ostatecznv wynik meczu utrzy ... naJle (P(~goń (Lwów) zwyicilężyiła AZS. 
mat się orzy stanie 3:0 (2:0). (P-0:mań 2:0. 

Składy drużyn były następuiące: Do finału, którv' od!byl siię pó1,nym 

,.~ 1 ambitnY i boiowy, 
Banas,fak _ fed;ti ., z rtaJpopularnt;j~ Przew~ga 1ŁKS-u utrzvmała si~ nie-

k•· . 

WKS P l:sarski, Wit,czak, Stązak (M.), wieczorem 1z.aJkwaHfikow:ały się Legia 
Wilkowski. Lenard, MacieJewski. Kor- wa:rszaws'ka i Pogoń lwowSk.a, Móre ro
nacki, Buszczyński, Prizygoński. Kacz- . uigra:ły mecz bez Jfe;Ziuilitait!u, mimo trzy. 
marek i Stolarski. ŁTSG: Wagner, Mi- ' krotnego przedłuże.ma. Wobec ~ zia
kolaiczyk, Binecki, Krauze. Poi;rodziń- • rząd P.Z:H.L. wyznaczy:ł 1Pootowiną roz

szych pięściarzy łódzkich obchodził w mal 11r.~ez ca Y qzas ,meczu. w konse
ramach meczu swe „złote gody" bok- kwencu c~ego a.ak Jego zdobył VzY 
serskie. Godniej nie mógł Banasiak ob- bramkf. Pierwsza zdobyl ~ 15. m1nut 
chodzić swego JuMieuszu, walczył z rzutu karnego za faul MikoteJczyka, 

sk~. Brendel, Paczewski, R.ussak, ,pę. gryw}tę .f!Jilf!łową. 
kacki, Radomski i Hentschel. j · 

ws:zak z mistrzem Europy Schleinhoi- 1'1" d kl b d b k kl 
Sędziował p. PiotTowski. Widzów 

około 500 osób-
Sukcas szarml,rzy 

Legjl warszawskiej 

ferem. Przed zawodami przemówtl do 11 ZY u owe ZilWO y o sers B 
jubilata w serdeczny,ch słowach prezes 'I 

W drużynowym meczu sz.ermberczym 
między. waT1szawską Legją a AZS-em 
ZwYCłęstwo odniósł zespół Legji w ogól
nyvn S'tOSIU!tJklu 10 : 6. klubu ·poseł Woiczyński, wręczając mu z udziałem pięściarzu bohsershlt:b 

td skromny up-omtnek. PubJi.czność ucz
ciła · jubileusz Banasiaka długotrwalemt 
ok'las.kaml. ,., 

·~ 
~ .Bohaterem wieczoru był Max Stahl. 

Zawodnik ten znajduia,cy się w rewela
Ćyjnej formie, zademonstrował wespół 
i Dreyerem naHadnieisza ·walkę, zakof1'
ciona porażką faktycznego .„zwycię
scy, Stahla. Dodać też war~o. iż łodzia
nin . wybił sobie już w pierwszej run
dzie palec u prawej rękd i w czasie dal-
• 

·Ł.K.S. na czwartem 
miejscu. 

Turniej siatk6wki o puhar 
zimowy P. z.· G. s„u. 

W dniu wczorajsżym odbyiy s·lę we 
L. wowie f,inałowe mecze o puhar z.lmo· 

' wy PZGS-u w grach sportow'Ych. 
-Puharu bronił w siatkówce męskiej 

tt'lszłoroczny zwycięzca ŁKS. 
ŁKS gral .b. pechowo i zajął 'dopie

ro czwarte miejsce. Puhar zdobył ze
spół Sokola - Macterzy ze Lwowa 
przed AZS-em z Warszawy, Crac·ovią. 
ŁKS-em, i Gimnazjalnym Klubem z To
runia. 

Równtet w 'diniu wczoraJszym Od
były się w Wars·iawJ,e finały o puhar 
PZGS-u w s1iatkówce żeńskiej. 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna 'X. 
z. S-u warszawskiego przed HKS ... em 
(Ł64t) i YMCA (Kraków). . . -

W dniu wczoraiszym odbyły się w Przy udziale warszawian odbyfy 
sali Geyera, . mi'edzyklubowe zawvdy się spotkania na.stępujące: waga pap. N owy rekord ś włatowy 

bokserskie z udziałem czołowych pię- R.ubin (M) -. Lieberman (BK). ~alka ustanowiony w Nowym Yorku. 
ściarzy warszawskiej Makkabi· merozstrzygmęta, waga musza: Biren-· . . 

W wadze muszei Szymsiewicz (B. baum (W. W-wa) _ Wokiechowski Na umwersyteok1ch . mlstrmstwach 
K) zwyciężył na punkty Barańskiel!o (G). Zwvcięża na punkty Birenbaum lekkoa-tletyczinych w h ·l~I rozegranych 
OKP, w wadze koguciej Krum (G) p0 ... waga piórikowa Woźniakiewicz (G) _' w New Yorlru ustanowiony został no
konał na punkty PO zaż.artei walce Pa- Konigswein (M. W-wa). Zwydeża na wy rekiord 'świata w ~iegv sztafetowym 
ryzera (BK). w wadze Piórkowej Mar- punkty Woźniakiewicz: waga śred,nia: 4 ra;y po 440 wyardów. Rekord zdt>tv
czews1d oclnióst zwycięstwo nad Ga- Pilnik (M. W-wa) _Maier {G). Walka la. drużyna uini.wersyteti1 pensylwań-
winem (G). w wadze Półśredniei Wol- nie·rozstrzYS!nięta. Wyniik krzywdzi' 8kiego w. czasie 3 min. ! 7 sek. 
ski (G) zwyoiężvt nienazbyt orzeko- moc·no Zielinkę. 
nywują·co Owczarka OKP) i w wad·ze Sędziował w ringu P. Nowak bar-
mieszanei Uitt>iec (0) zremis-0wał z dzo dobrze- · 
Wdowińskim {BI0'. 

Nowe kursy, tenisowe · 
w Helenowie 

Dowiadujemy się że trener teniso-

80 kSerzy bawarscy pokonani poraz drugi. ,k'~t~ · 1~:~ p~zo~~g~~. ~szz;!rai~~e~ 
czem od dnia dzisiejszego zostaną · u-

Reprezenfa.:ła Warszawg zwu-=•-=•• tw.orzone nowe kursv zarówno <lila Pb 
róWDlea W siosunkD 10:6 cząńkuiących .fak . i zaawansowanYch. 

W 'dniilUI wczordszym adbYł się w za.ża:l'lte.i wa:Jtce ZWYCiężyil na 1'uinkty Lekcje odbywają się w ~użei Sitli 
Wa1rszawiie mocz OO'kserisld mit;dzv re- Worza (A). łleJenowa .w c1ągu całego. dn~a od go-
1Pre!re1t1itacją Warsz.arwy, a dl~ ba- W wadze koguciiej Ka!Zifmter&ki (W) dzmy 8-eJ rano do 10-eJ v:1ec~orem. 
wainsilrn, „Armlm". Mecz wzbitldizit w sito- po :Pięlrnej wailce ZW'Y\Clęż.yJ m !PUllJkty D?~ych~za~ ~orzysta z ~auk1 P. Jurka 
liicy. ogr«:nnne zadlnteiresowC1Jt11fie, groma- ttofstera (A). kilkud~1~s1eo1u zawtodmków. którzy 
dząc w sali cyir.kru Około 3.000 w1'<tzów. W wadze !P!órlkoweJ PalSlbu!roa ostp.. poczYmh bairdzo zn;aczne Postępy, • 
Na~ół ~rezentaicja Warszawy si>Isa- ga wyn:ilkiremisowy z Fe11rllngerem (A). Dalsze zgłosizema chętn~ch przy~
ła się ba111d~ dobrze, pl'lzyczem na ~- W wadze łeldded Sohleltn1hoffer (A) mu!e p. ~· Klatt. w J:I~lenow1e._ yv ce!u 
cja'111ie wyrómilenle za1sl~ył Ka'Zimllerskł. WYkazał WSPainEaly klu!nszt IP'~ściairski uła.w~ema naUJk1 ten1sa. na m1e1scu są 
Oholk ni~o dobrweJ wYJpaJdli ró~ Se- wyip!Uin'kitoWUljąc z łaitwościią Bąkowskie- dp WVPO:ŻY'czenia ewentualnie d10 naby 
wierwimak I Kair.pińisld, 1>omimo tt ten go (W). . eta ra'kietv ł urzybory. . 
ostaitn~ w Ili-ej mndzl.e. ~ • słlacłi. W waldlze !PÓlśredlnileJ SewerYtnłak W!Y1-

U gości nia~j 1p00.o1)d stę w~a- !k~l baidZIO d~ !kondyic\ę, zW}'lelęża-
nłały teobinlt Wlłcemtistrz śiw'talta Sohlei!Jn.. ją~ n;a pu'llkty, Nem.mera (A · . 
hoffet ~ wkxmlłistrz Nbniec ttmste- W wadzie śTectnleJ Deroba zremlis~ 

Osemka mistrzów 
bokserskich Poznania. 

ter ' · . , -, · wal IPiO emocjQDJUlfąoeJ waD.ce z Dreye- W Poznaniu odbyty się w dniu wczo 
· Tenłsiścł polscy ;.~ _.._11.1_, w 'A ·· , ' llł ll'etn (A). . raJszym finałowe walki mistrzostw okrę 

I d WI bi d 1" 1 ~ c~~~j ntczail<:a z~ta.~ 1 W waldze ~ółcl~ K~ (W) go,wych w boksie, przyczem tytuły mi-
iaproszen O m e onu. =CYI w ctięż!kreu kateig--0J.ii! łod~ia,mn 1pokonat na wnlkty Bauera (A). strzów zdobyli: w wadze muszej :· \\lir-
'J ędrzejowska, Tloczyi'i:ski ' He'bda W • fctlóry 1ponown!ie przeniósł się do W wad1.1e c!ężlkiieij Seid.el (W) w UJ~eJ ski (Warta), w wadze kog. Rogalski 

zaprosz. eni zostali na wielki. 'dorocz,ny a.iriszaWY, gdzie wysię:pu:je w bairwach modzie został zm1u.sooniy, wo1:iec kon. • 1 (Warta), w w. piórk .. Kainer (W), w w. 
lniędzyinarddowy turniej tenisowy do IPolonJ\l. tuzji prz,erwać wailkę I zwydęstwo io- lekkiej Wolniakowski (W), w w. 1)61 ś r. 
W~mbledrori. . _ Wrmilklł ~zeg6llnY1Cb wailk bYłY1 stało .przy1z:na1ne 1pf!zez tleohn. lk. o. sm... Arski (W), w wadze średniej Majchrzyc 

Turniej ten rozg-rywanv_ Jest jako na·stępuljące: . chow!. . ki (W), w w. pótc. Przybylski (Błękitni). 
· n~ficjalne mlstrz-ostwa świata. ·. · · Wi :w~ !ltllU.5zeiJ Retiholz (W-wa) po Sędzi·ował w. .riLngu p . .Eml~. .i w wadze cię.żl\jej Piłat (vVarta). 
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· Katastrofa powodzi w AngUi spowodowała zalanie wielu ulic w Londynie· 
Na zdjęciu widzimy jak odbywa Się ruch uliczny w niektórvch dzielnicach Lon- 1 Na zakończenie karnawału na Riwierze odbyła się wspaniała „wolna kwia. 

dynu: na kładkach. towa" w zatoce Villefranche. Imponującemu widowisku Przyglądały się tłumy. 

Ulubienica bywalców kinowych, JAN
NETTE MAC DONALD, bawi od Pew
nego czasu w Brukseli, wvwotufac o
gólne zainteresowanie. Na zdjęciu na- J 
szem widzimy artystke z ulubionym ko-

niem przed przejażdżką, 

Codzienna nowelka „Expressu". · 

Studenci tureccy w l(onstantvnopolu zorganizowali atak na biuro miedzy- 1 Anglja zachowuje tradycję POd. każdym 
narodowych wagonów sypialnych, obrzucając ie kamieniami, Ponieważ dvrek-l względem:. koza, która od n!epami~t
tor biura pono zabronił swym urzędnikom, w czasie godzin urzędowania, Po- nych czasow Jest maskot~ą k[olewsk1e-
rozumiewać się z sobą p turecku go pułku strzelców. przyJmu1e defiladę 

o • pułku Obok generalicji. 

pani fis:el, podnosząc siię z krzesla. - Hrabia spojrzaił na panią f'łsel takim 
Zawołam cię później. wzr:Oikiem. ja:kim lekarz chorób nerwo-

Fofolno 01nglko. Pewnym krokiem wesizla do przy- wych obserwuje swego pacjenta. Po 
leg1ego pokoju. krótkiej pauzie zapytaił Sl!DOkojnie: 

Hrabia Samblemotte podniósł się z · - Czy pani córeczlkia iesrt: tutaj? 
Fa111i Fise.I weszła do rpollwju córki. - Tak -„.pozinalam g.o razem ·z Li- fotelu. Byl to przystojny mężczyzna. - Tak czeka w sąsiednim pokoju? 

Panna fisel mia;la lait 22 i byfa bardiz10 dją„. Podobał mi się.„ Począł sdę do po:siadal jasne wlosy i szczere. dobre - Ozy zechc·e mnie pani z nią skon. 
ładna. Maibka rzekła do nLej ·oidrazu: mnie umiiz,gać... Potem zostaliśmy sami oczy; Skłonił się z uśmiechem na twa- frontować? . 

- Mariion, chce wiedzieć prawdę. i sitalo się .. , Nile mogłam mu się oprzeć„. rzy. Panie F~sel podiniosla się i ·zawołała: 
Coś się sta1o, ja to czuj(}. . - I ty ml to op0wiadasz, ty moja - Łasi'kawa pani, oświadczam z gó- - Marion! Chodź tufaj! 

- AJ.ei nie, mamo. córka? ry, że sprawami filantropijnemi nie zai- - Mari.oo weszła do pol®ju. Spoi-
- Spójrz na mnie, Marion! Nic nie - Jaik on się nazywa? . muję sdę. Pr.os1zę o co chodzi?... rzaJa na hrabiego i z110biila 00.ziwioną 

masz na swem sumieniu?'" 1 - Hraibia Henri Samblemotte. Ród ich - Nie przyszłyśmy tuitaj po ofiarę, minę. Wreszóe zapytała: 
Panna Pise.I niie mogla ·mieść dflużej wyw\Qldzi się od Ludwitka Piękne·go... żądam tylko sprawiediliwości, mój pa- - Kim jest tein pan mamo? 

ba:dawcze-go wzroku matki. Rzuciła się Genelogja Samb'lemottów nie bar- nie! „Zbrodniarz" zwróci.l się •z uśmie-
jej w ramiona i }VYbuchnęla głośnym dzo obchodziła w t·ej chwdli panią PL - Sprawiedliwości? .. , chem do mail.ki: 
płaczem. co bardziej jeS!zcze zaniepo- se:l. - - Be·z obłudy, mój panie! Jestem - Czy zechce pani łaslrn.w;e c;dpo-
koiil-o panią Pisel. - Kiedy to stę stało? matką nieszczęśliwej ofiary, której zla- wiedzieć córeczce na jej pytanie? 

- Wiedzia·l1am, że sffię tak sfanie. - W niedzie·1ę wiec·zorem w jego mail . I>Ml życie i chcę wiedzieć w jaki - Co - krzyknęła matka. ·- Nie 
Czy· sprawa jest poważna Marion? mieszkaniu. O godzinie dziesiątej uda- sposób ' chce pan · navrawić swój błąd? znasz tego pana? 

- Tak mamo, bardzo, bardzo p,o- lam się wvrost do nieg;o prJ1sto z fajfu. - Błąd? Jaki bląd? - Nie mamo, widzę go poraz pierw-
ważna... - GdtzJe on mieszka? - Pan kłamie mój panie! wszy.„ 

- Na litość boską, co się stało? - Bou'levard Lam.es 77. :.....:. Przedewszystkiem proszę się wy- -To ·zn(ł!ozy laskaw:i pani, i·~ ten 
- Wszysitko!... - Dobrze, zadzwonię :io niego i (faiś rażae śdśle. Ja ziłamałem komuś życie? wąitpliwy dżentelman iktórv podał ~ię 
Paini fise'l zachwiała się na nogach. •!Jopołudniu uc!iamy się do niego · rązem. Ja? ' za hrabiego von Samblemotte oszukał 

N~e miafa odwagi zdać sobie sprawy - Ależ mamo, ·co chccsi uczynić? - Tak ziłamal pa·n życie mojej córce. pani córkę jak również i popełnił nie-
z tego, -co zaszło. Chcę mu przypo1rnnieć o jego obo- Marion. Prizwuszczam. że pan jest ta!~ w stosunku do mnie podszywając 

- Ty Marion?„. Moja córka!„. Po- wiązku. Prawdziwy dżeI11telmen, który dżentelmenem ... · sdę pod moie na·zwisko„. W naszych 
zwaliłaś mężczyźnie na eoiś podobnego? uwod.ci pannę, ~eini się z nią! - Nikt jeszcze w to nie wątpił, la- czasach ogólnego upadku jest to zjawi-

- Ta'k, mamo ... Pozw10Hfam mu na - Ależ mamo„. . 'ska wa pani.„ · I sko niemal codzi,enne. 
wszystko. Byłam s·.iaJlóna - zabij mnie! - MHcz, Marion! Albo hrabia · po- - · Przyzina1 pan, że p1ostąp~ł pan 't - Może pani coś podać? Nie? Woli 

Jest em. upadłą kobietą!!! prosi o twoją rękę, a'lbo będzi'e mla·I ze Mari0n nieuc~ciwie ... · pani wrócić do domu. W takim raz-ie 
Rozpacz Marion podziałała na mat- mną do czynienia! · · - Ale .. ~ moje auto jest do dyspozycji pań. 

kę uspakajająco. Pani fisel poidni01Sla · :ff - Wiem w~zySitlkio, w niedzielę wie- Przeszily przez maleńki ogródek. 
córkę z podłogi i rz.ekła spokojnym glo- Służący wpmwadz.il prunią i pannę czorem po fajfie„. Szofer otworzył już drzwiczki. Pani 
sem: Fisel do palarni, !której ściany obwdre- - Cóż · ja uczyniłem po fajfie? Fisel weszła pierwsza, .Marion tdąc ·za 

- Giebie zabić?... Nonsens!... Nie sz.oine byly różnorodną brondą. Pani Pf- - Uwiódł pia.in moją córkę po'dstę- nią. sprojrzala na szofera. 
gadaj głupstwa! Biedne moje dziecko! se'l przyQ.rała poważną sędziowską mi- pem! Taik mój panie.„. Tutaj zwabił Nagle krzyknęła i omal ni.e upad~a. 

Ale jak moglaś dopuścić do tego. Inę. Marion popfakiwała. Hrabia .QJ"zyj. pan ją zdradzdecko... Pan nadużył jej faszywym hrabią Samblemotte był 
żeby ·Andrzej„. muje w przyieglym pokoju - rzeki I łatwowierności.., To jest z.brodnia, mój jego szofer„. 

- To nie był Andrzej, mamo„. służący. panie i wiadomo chyba panu, że istnieje Tłum. D. 
- A ktoś obcy?... - Czekaj tu na mnie - rotkazała tyłka jedna dmga zma:tania winy.„ 
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